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Kontrofensywa wojsk rządo! 


È 


Oddziały włoskie poniosły kięskę 


PARYŻ. Havas donosi z Ma 
drytu: Wojska rządowe, ope- 
Fujące w prowincji Guadalaja 
ra, posunęły się od chwili roz- 
kocia kontrofensywy o 36 

« naprzód i wczoraj nad ra 
nem osiągnęły punkt, od któ 
rego rozpoczęła się ofensywa 
Powstańców w dniu 8 marca. 
ojska rządowe, po zajęciu 


szeregu miejscowości i wzgórz 
posuwają się w kierunku m. 
Siguenza i znajdują się obec- 
nie w odległości 10 klm. od te- 
go miasta. 

MADRYT. Rada Obrony Ma 
drytu opublikowała w połud- 
nie komunikat, głoszący, że na 
froncie Guadalajara wojska 
rządowe pomimo fatalnej po- 


Udusił sznurem złodzieja 


Bo ujęciu go na gorącym uczynku 


Gospodarz Iwan Mychaluk 
sę Wsi Bialy Las przyłapał 
ieczorem na kradzieży w 
swej komorze, gdzie było prze 
garwane zboże, niejakiego 
aroslawa Lesyka z tej samej 
miejscowości. 
ozgniewany gospodarz A 


rzucił na przyłapanego zło- 
dzieja sznur i udusił go. Zwło” 
ki ukrył w szopie pod słomą. 

Policja aresztowała Mychalu 
ka i odstawiła go do dyspozy- 
cji wladz śledczych w Żótkwi, 
gdzie przyznal się do czynu i 
opisał całe zajście. 


"Bandyta padi martwy 


podczas waiki z policjantami 
Bal korei około godz. 9 rano ukrytego. w stodole: we wsi 
sę e policyjne, ścigające| Dębno pow. brzeskiego. 
zo k50 bandytę E, Zarzyckieļ Po krótkiej walce, w czasie 
z tóry m, in. dokonał maso- której bandyta Zarzycki strze- 
Goldt; morderstwa 4 rodzinyjlał do oblegających go. poli- 
natę pjgerów w Niezdowie, | cjantów przez strzechę, Zarzyc 
raliły na poszukiwanego,| ki padł martwy, trafiony kulą 
karabinową. , 


gody prowadzą. ofensywę w 
zjierunkach wschodnich i pół 
nocno-wschodnich. 

Wedle komunikatu rządo- 
wego, wojska włoskie na tym 
odcinku miały ponieść klęskę. 
Prócz wielu jeńców batalionu 
włoskiego w ręce wojsk rządo 
wych miała wpaść liczna zdo- 
bycz, a także chorągiew 
talionowa. 

Artyleria i lotnictwo rządo- 

we intensywnie bombardowa- 
ło koncentrację powstańców 
w obszarze Jarama, Avila, szo 
sa la Coruna. 
NAVAL CARNERO. Wy- 
słannik Havasa donosi, że w 
sobotę rano wojska powstań- 
cze podjęty niespodziańy atak 
na pozycje dA dowe w pobli- 
żu Arganda, 

Po zaciekiej waite t wrecz 
sddzialy powstańcze wyparły 
nieprzyjaciela z zajmowanyc 


Min. Beck pojedzie 
na koronację 


Na uroczystościach korona- 
cyjnych króla Jerzego Vl-ego 
Pana Prezydenta R. P. repre- 
zentować będzie minister 
Spraw Zagranicznych ]. Beck, 
któremu będą towarzyszyć 


kontradmirał Unrug i minister; 
| pełnomocny Michał Mościcki: 


Pogrzeb ofiar zajść w (lichy 


iruimny spoczną na olbrzymim katafalku 


PAR 


r a 

cyjny YŻ. Komitet organiza- 
Cie, Pogrzebu ofiar zajść w 
sd A złożony ze związku 
DARÓW robotniczych okr, 
Lich iego, rady miejskiej 
Rodi | okręgowego komitetu 
Erea udowego, doszedł do 
Sak mienia z rządem co do 
unków, wśród których od- 

gdzie się pogrzeb. 
ia czestnicy pogrzebu zbiorą 
w okolicach Faubourg St. 


gen i udadzą się w spoon; 
; iolette 


zle przez Boulevard 
| 


Wczoraj wi 
J wieczorem około 
NE 22.30 właściciel sklepu 
czej 3oZnIczego przy ul. Kro- 
a 5 w Warszawie Rubin 
er ontreger znalazł pod ok- 
jak „Wystawy swego sklepu 
8 aS paczkę, owiniętą w ga- 


ajcentreger wychodził w 
iym czasie ze swą żoną ze 


n 


i ulicą La Chapelle aż do bra- 
my Fouchet do Clichy, gdzie 
'na środku placu Sacco i Van- 
zettiego trumny zabitych zło- 
żone zostaną na olbrzymim ka 
tafalku, gdzie pozostaną przez 
cały czas trwania mów pogrze 
bowych. 

Dozwolone- będą jedynie 
czeko zaj zawierające 
dwa hasła: 1) rozwiązania Jre- 
konstruowanych ugrupowań 
faszystowskich, 2) oczyszcze- 
nia władz administracyjnych, 
armii i policji z. elementów 


nierepublikańskich. 

Komitet organizacyjny we- 
zwał uczestników pogrzebu do 
zachowania ścisłej dyscypliny 
i zastosowania się do dyrek: 
tyw służby porządkowej, ce- 
lem uniknięcia jakichkolwiek 
prowokacyj. 

Nad utrzymaniem porządku 
w czasie pogrzebu czuwać ma- 
ją wylącznie przedstawiciele 
organizacyj, urządzających tę 
manifestację, bez udziału poli- 
cji. 


ba-| k 


pozycyj i utrzymały się na 
nich, mając pod bezpośrednim 
obstrzałem doniosłą. arterię 
komunikacyjną, łączącą się 
z drógą prowadzą do Wa- 
lencji. 

Jak zauważono, na odcinku 
Jarama panowało wczoraj. po 
stronie nieprzy jacielskrej wieł 


cie ożywienie. -leńcy wzięci 


rano stwierdzili, że gen. Mia- 
ja przeniósł swą główną: kwa- 
terę do Chinchon, gdzie skon- 
centrowane są znaczne siły. 
MADRYT. Według . ostai- 
nich wiadomości, wieczorem 
toczyły się walki na ulicach 
Padilla de Hita, znajdującej 
się o 15 km od Brihuepa' na 
prawo od drogi aragońskiej. 


Zmiany w rządzie wiedeńskim 


Trzy teki w rękach 


WIEDEŃ. Wczoraj po po- 
łudniu na wniosek kanclerza 
5chuchnigga prezydent Au- 
strii zwolnił ministra bezpie- 
czeństwa Neustaedter-Stuerme 
ra z jego stanowiska, wyraża- 
jąc mu jednocześnie podzięko- 
wanie za jego dotychczakówą 
pracę. 

Agendy Ministerstwa Bezpie 
częństwa przejął sam kanclerz 
Schuschnigg, na wniosek któ- 


g 


kancli. Schuschnigya 


rego mianowany został podse: 
kretarzem stanu tegoż" Mini- 
sterstwa dotychczasowy prezy 
gent policji dr. Michał skugl. 
Wczoraj nastąpiło jego. zaprzy 
siężenie. i 

Przez objęcie teki ministra 
Bezpieczeństwa kanclerz zgto+ 
madal w'swym ręku aż trzy 
nesoriy, a. mianowicie: spraw 
zagranicznych, obrony krajo- 
wej i bezpieczeństwa. 


500 bandytów obrabowało miasto 


TOKIO. Donoszą tu z Charry ` Niewielki garnizon japoń- 
bina, że ub. nocy banda zło-|ski, który początkowo bronił 
żona z 500 bandytów napadła|się w koszarach, wyparł po 
i obrabowała midsteczko llan| krótkiej walce bandytów jesz 
położone w odległości 300 kim. | cze przed przybyciem posił- 
od Charbina. ków. 


Ohydni świetokradcy w Przeczycach 


W Przeczycach, pow. jasiel- 
skiego włamali się do miej- 
scowego kościoła parafialnego 
złodzieje, którzy zdarli ze sta- 
tui Matki Moskiej srebrną ko- 
ronę pozłacaną za szmaragda- 
mi i szafirami oraz zrabowali 
skarbczyk kościelny, 

CITEN N TEE OT EET D LE A EE 


Tragiczny lot 


dookoła Świata 


HONOLULU. Samolot lot- 
niczki Earhart, dokonywują- 
cej lotu dokoła świata uległ 
katastrofie. Samolot spadł z 
wysokości 300 mtr, rozbił się 
i stanął w płomieniach. 

Lotniczka i jej dwaj towa- 
rzysze wyszli her szwanku. 


bomby przed sklepem 


Kupiec i przechodzień odnieśli ramy 


sklepu. Kupiec kopnął pacz- 
kę, odrzucając ją ku rynszto- 
kowi, W tej samej chwili na- 


stąpiła silna detonacja. 


Jak się okazało, w paczce 
RAE bomba, która wybuchła. 
a ulicy powstał popłoch. 

Siła wybuchu była tak wiel 
a, że na-przestrzeni między, 


ulicami Wspólną i Żórawią w 
kilkunastu sklepach i na 
POIZRYCZ piętrach wylecia- 
y szyby. 

Na jezdni w miejscu gdzie 
WYDUGKIA bomba, została zro- 
biona wyrwa w bruku. 

Wajcentreger i przecho- 
dzień Chaim Fuks zostali ra- 
nieni w nogi. 


Mówia-: ; 
oWienia przedświąteczne na wykwintyfe i smaczne wyroby 
CUKIERNIA „Krakowianka“, plac Kościuszki 7, telefon 12-74. 4 


Na: miejsce wybuchu przy- 
była policja i. wszczęła śledz- 
two. Sprawcy  podłożenia 
bomby-są nieznani. 

Trzeba zaznaczyć, że przed 
miesiącem pod ten sam sklep 
podłożono również bombę, 
miała ona jednak mniejszą si- 
łę. i wybuch zniszczył wów- 
czas tyłko wystawę sklepową 


Świętokradztwo to dokona? 
ne w bardzo czczon przez 
wiernych kościele, do którega 

rzybywały liczne pielgrzym: 
ki na odpusty, wywołało 
wśród wiernych głębokie cbu- 
rzenie. 

Policja wdrożyła energiczne 
poszukiwania, a w tej akcji 
udział bierze do głębi dotknię 
ta świętokradztwem ludność. 
N P EAN Gali e AA Ean S a Cae a n A PTA 


Berlin zaprzecza 
BERLIN. Niemieckie Biu- 


ro Informacyjne zaprzecza u- 
rzędowo pogłoskom, opartym 
na prasie francuskiej, o rzeko- 
mych aresztowaniach w otocze 
niu kanclerza Hitlera i o rze- 
komym zamachu na kanclerza. 


Podpalono most 


Nieznani sprawcy usiłowali 
spalić most drewniany na rze: 
ce Muchawiec w pow. kobryń. 
skim przy wsi Zuchowce, 

Pożar został w porę spostrze 
żony i ugaszony. Policja jes 
na tropie podpalaczy. 


Dzieci w ogniu 

We wsi Kobylinowo gminy 
Filipów pow. Suwalski spaliło 
się w łaźni dwoje dzieci Wła- 
dysławy Kalinowskiej. "Poli- 
cja prowadzi śledztwo i bada 
przyczyny tego nieszczęśliwe- 
go wypadku, 


cukiernicze przyjmuje w Piotrkowie 
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Przewodnczący amerykań- 
skiego koncernu miedzianego, 
Colman  Cabenesco miał z 
ierwszego małżeństwa : eórkę 
Gaby. Matką dziecka zmarła 
w roku.1922. Zaraz potem Ca- 
banesco po raz ćrugi wstąpił 
w. związki małżeńskie i wsku- 
tek tego czynu po raz pierw- 
szy doszło do zatargu między 
ojcem a córką. Gaby nie mo- 

a wybaczyć ojcu, że tak szyb 
ko zapomniał o pierwszej Żo- 
nie i dokonała na niego zama- 
WIRIETSOKZI EZIO OFCJEBOTPOCO PCI WA Aa Aa] 


Kalendarz dnia 


PONIEDZIAŁEK 


Katarzyny, król. 
szw. Bazylego, 
Pawła b. 
Słowiański: Go- 
dzisława. 
Słońca: wsch. 5.56, 
zach. 17.52, 
Księżyca: 
zach. 3.25, 
HISTORIA PODAJE: 
1445 Władysław III Warneńczyk, 


dnosi Kościół ruski do praw 
Kościoła rzymsko-katolickie 


MARZEC 


wsch. 


D, 
t656 Odparcie Szwedów z pod Ja- 
snej Góry. 
1786 Urodził się 
Lelewel. 


PRZYSŁOWIA: 

Lepszy pan Odbieralski, niż pan 

Wydawalski. 
KTO NIE WIE, żE: 

Najwięcej małżeństw w Europie 
(bez Rosji) zawiera się w Nieme 
częch. 

WESOŁE DROBIAZGI: 
— Co to jest beczułka? 
— oŻna, która beczy o byle co. 


"Fłumaczenie - snów 


/ Szeregowiec nr. 1. Będzie jakaś zmiana 
: w związku ze służbę wojskową. List nadel- 
dzie lub papier urzędowy.  Biondyn jest 
Panu życzliwy. 
P. Lusia W. Marla durzy się w Irku. Po- 
zna Pani Irka. Franek lubi Panią. 
P. irona ites. P. Mietek interesuje ve 
Panią. ZS Pani świadkiem zajścia ullcz- 
* NGO. zeka Panią sprzeczka domowa. 
Otrzyma Poni da bro 
P. „Em-Jot Z”, zoka Pana zmlana wā- 


w Warszawie J. 


trunków życiowych. Rozrywka będzie. Ktoś 
Pane obmawia, Wanda myśli o Panu. 


chu, W roku 1927 zmarła dru- 
ga żona milionera i Gaby o- 
twarcie mówiła, że ponosi winę 


za śmierć macochy,  Twierdzi- 
ła, że otruła ją. Lekarz, domo- 
wy nie znalazł w zwłokach 


nic podejrzanego, a Cabanesco 
wykorzystał wszystkie swe 
wpływy; aby nie dopuścić do 
KOBRA O skandalu. 

Po tym wypadku Gaby opu 
ściła doń ojcowski. Zorganizo 
wała wyprawę na Alaskę, za- 
raz jednakże pokłóciła się . u. 
czestnikami wyprawy i sama 
udała się na daleką północ. Ła 
dna córka milionera nie dawa- 
ła o sobie znaku życia i Col- 
man Cabanesco nie troszczył 
się o nią więcej, 

Wiosną 1930 roku milioner 
udał się w podróż wypoczynko 
wą na Nową Zelandię. Tam po 
znał emigrantkę rósyjską, pa 
nią Assin i jej córkę Wandę, 
która do ztadzacik przypomi- 
nała Gaby. Panie Assin prze- 
żyły bardzo wiele, a ostatnio 
straciły resztki swojego mienia 
i ponuro patrzyły w, przy: 
szłość, PE LZPS 

Matka Wandy zmarła w kil- 
ka miesięcy po poznaniu Caba 
nesco, Po śmierci matki milio- 
ner zwrócił się do młodej Ro- 
sjanki z następującą propozy: 
cją: opowiedział jej, że nie 
nawidzi córki i nie wie czy w 
ogóle żyje, Gdy jednak żyje, 
pragnie jej w dotkliwy sposób 
dokuczyć. Z tego względu chce 
aby Wanda grała rolę jego cór 
ki, nosiła jej imię i traktowała 
go jak ojca, a w nagrodę za to 
otrzyma cale jego mienie, pó- 
nieważ nie posiada żadnych in 
nych spadkobierców. 

Wanda z początku wahała 
się, nie wied .jała czy ma Zgo- 
dzić się na tę szczególną pro 
pozycję. Gdy jednakże Caba- 
nesco opowiedział jej, jakie 
przykrości wyrządziła mu cór 
TREDE EEOAE 


Ria matej wolcauamidzieo.. 


Kłopoty windykatora 


czyli pan Szapszel i jego babcia 


(A. E.) Pan Jakób Pocher= 
ka przez długi czas proceso- 
Wał się z panem Szapszelem 
Poniechoroskim o należne mu 
300 złotych. 

Po dlugich tarapatach spra- 
wa zakończyla się wygraną pa 
na Jakóba, Uradowany zwy- 
cięzca zaopatrzył się ro nie- 
zbędne dokumenty, pobiegł z 
nimi do komornika, gdy jed- 
nak przybył, ro celu zajęcia 
mebli, do mieszkania pana 
Szapszela, rłosy stanęły mu 
dęba na głowie. 

W mieszkaniu nie było lite- 

'ralnie nic. Tylko na gmoździu 
wisiał melonik pana Szapsze- 
a, a jego mobłaściciel siedzial 
na podłodze, promieniejąc zło 
liwa radością. 

„Widząc to, pan Pocheroka 
apłakał rzeronie i siadł na po 
iiodze obok pana Szapszela. 

"= Jak pan mogłeś! — poro- 
'arzał, łkając. — Jak pan mo- 
zleś! Tyle się namęczylem, to 
jak przychodzę do pana, to nie 
znajduje nic, tylko pana same 
g0? ' 

— Dlaczego mnie samego? 
lam na drugim oknie siedzi 
inoja babcia! 

— Co ja będę miał z pań- 
skiej babci? Jak pan mogłeś, 
jak pan mogleśl Rozumiem się 
procesoiać. Każdy myśli, że 
może mygra. Ale przegrać i 
schować meble? Tak się robi? 
Co ja teraz będę zajmoroać?, 


AAA . A Z A W 


— Nie bądź pan taki zajmu* 
Jący. 

— Jakto nie? A moje trudy? 
A te koszta, co ja rólożylem? 
Naroet koszta mam nie ode- 
brać? Nie nie mam zająć? 

— Dobrze pana tak. Nic pan 
nie zajmiesz. Zarosze pana mó 
miłem: Panie Pocheroka, nie 


a na 
o 


ka, wyraziła swoją zgodę. Obo 
je ndali się do Chicago, gdzie 
zaraz w kołach towarzyskich 
rozeszła się wiadomość, że Ca- 
hanesco przeprosił się z córka. 


Wandzie nie przyszło z trudno 


ścią granie roli córki milione- 
ra. Żyła w odosobnieniu, nie 
przyjmowała gości, a pokazy- 
wała się tylko w teatrze. 

Ubiegłej jesieni przybyła na 
gle do Chicago prawdziwa Ga 
by i z miejsca udała się do oj 
ca, który wyrzucił ją za drzwi. 
Gaby jednakże nie miała za- 
miaru ustępować.  Narobiła 
przed willą ojca taką wrz. wę, 
że praybyta policja i zaintereso 
wała się bliżej całą sprawą. Ca 
banesco podczas przesłuchania 
oświadczył, że nie zna Gaby i 
że to jest aferzystka, która pra 
gnie go szantażować, 

17 grudnia Gaby po raz dru 


Pomysłowy 


Pomimo wielkich wysiłków 
słynnej już specjalnej policji 
do walki z przestępstwem, A- 
merykę w dalszym ciągu gnę- 
bi plaga gangsterstwa. j 
nym z powodów tego zjawiska 
jest ta okoliczność, że w wielu 
wypadkach poszkodowani sta 
rają się uchronić przed prze- 
stępcami na własną rękę, a nie 
zwracają się o pomoc do poli 
cji, aby wskutek tego nie nara 
zić się na zemstę gangsterów. 

Na niezwykłą myśl w związ 
ku z tym wpadi pewien restau 
rator ch cagowski, W. jego re- 
stauracji, leżącej na przędmię- 
śchi Chicago tuż nad brzegiem 
jeziora Michigan, zjawił się pe 
wnego dnia zamaskowany jego 
mość.  Wyciągnąwszy . rewol- 
WET, każaf ościom wstać, pod 
nieść ręce do góry, stanąć pod 
ścianą j nie czynić prób prze- 
ciwstrwienia się, albowiem na 
tycliriiast zrobi użytek z bro- 
ni, 

Przerażeni goście posłusznie 
wykonali rozkaz, Tylko jedne 
mu z kelnerów udało się wym- 
knąć z restauracji i z najbliż- 


W CZTERY OCZY 


M Ri. OZ AA I WR DZI ZZOZ AZ NO DANO ZK, 
intymne rozmowy iksa z Czytelnikami 


| szego aparatu 


ita zemsta milionera 


Wypari sie własnej córki, chcąc pozbawić ją spadku 


gi wdarła się do mieszkania 
milionera i oddała do niego 
dwa strzały, Tym razem po- 
wędrowała już ŻA więzienia i 
4 stycznia stanęła przed są- 
em. Jej zeznanie brzmiałe tak 
prawdziwie, że sędzia nie 
mógł uwierzyć w tó, że oma 
jest oszustką. Colman . Caba- 
nesco jednakże nie ustępował, 
twierdząc, że tylko on, a nikt 
inny, może decydować kto jest 
jezo córką. 

Wskutek tego oświadczenia 
Gaby została skazana na dwa 
lata więzienia. 2 marca milio- 
ner wyzionął ducha, W kilka 
chwil przed śmiercią wyznał 
lekarzowi, że Gaby jest jego 
prawdziwą córką i że może po 
dzielić spadek z Wandą. W ta 
ki sposób chciał się tylko zem 
ścić na córce į życzy sobie, aby 
odsiedziała należną jej karę. 


restaurator 


telefonicznego 
zaaiarmować policje. Po kilku 
chwilach podczas gdy jeszcze 
gangster ODkóżałał kieszenie 
gości, przed restaurację zaje- 
chato kilka samochodów poli- 
cyjnych, 


Przestępca wiedział, co go 
czeka, ale nie mógł się już 
wymknąć. Było za późno. Od- 
dał się więc biernie w ręce po 
licjantów, kórzy pojawili się 
na progu. Na tym właściwie 
sprawa zdawałoby się, skoń- 
czyła się. Ale dopiero  wów- 
czar. przedsiębiorczy: restaurą- 
tor wpadł na świetną-myśl. 


Zgodnie z ustawodawstwem 
amerykańskim każdy przestęp 
ca, który nie jest oskarżony v 
morderstwo, ma prawo żądać, 
aby do czasu rozprawy sądo- 
wej wypuszczono go za kau- 
cją na wolność. Restaurator u- 
dał się do prokuratury, złożył 
żądaną kaucję i zaangażował 
gangstera w charakterze kel 
nera, wierząc, że dzięki temu 
uniknie w przyszłości napaści 
rabunkowych, 


Miłość do „gwiazdora“ 


„KRZYK SERCA“ tak oto roz- 
brzmiewa: 

„Pierwszy raz zobaczyłam go w 
r. 1930 w chłodny listopadowy wie- 


zajmuj się pan z głupstoami, | €żór. Gdy minąt mnie szybkim kro- 


— Meble to nie są głupstra! 
— No to ich pan bierz! 

— A gdzie oni są? 

— Ja nie miem! 

No to co ja mam zajmo- 
mać? — krzyknął zirytoroany 
pan Pocherok. . 

— Ja mam pana radzić? 

— Tak! Pan schomałeś. me 
ble! Więc powiedz pan, co ja 
mam zajmorwać? 

— Moją babcię pan zajmij; 
aromana; ona się bardzo nu- 
ć Zła 

Odpomiedź poryższa do re 
szły rwzburzyła nieszczęsnego 
pana Pocheiwkę, który też ryk 
nat jak lero i rzucił się va pana 
Szapszela, wybijając mu przy 
sposobności parę zębóm. 


— 


— Sztuczne zęby go chcia 
łem zajmować -— bronił się pan 
Pocheroka na rozprawie -— ale 
przez omylkie zająłem go pa- 
rę prarodziroe. 

Sąd skazał pana Pocherokę 
na droa tygodnie bezrozględne 
80 aresztu+ 


p O O c A Z A e 


kiem, uświadomiłam sobie, że ten 
jeden mógiby być mi jedynie mi- 
tym. 

Cóż z tego? Słowa „nie wypada” 
zawisły w powietrźu, gdy przyszia 
mi szalona myśl do głowy: „Podej- 
dg, zaczepię.» 

Nie wiedziałam, kim był. Aż na- 
gle pewnego razu, będąc w kinie, 
zóbaczyłam go.. na ekranie. Prysły 
moje złudzenia, marzenia i iskierki 
nadziei. To śmieszne... 

On, wielki i sławny Aleksander 
Żabczyński i ja, biedna, nikomu nie 
znana pensjonarka? 

Minęło 7 lat. Jestem dziś już mę- 
żatką-żoną i matką. Mam ślicznego 
synka, któremu chciałabym dać je- 
go imię, ale prawdziwe, bo zdaje 
się, że to tylko pseudonim. 

jestem niby — tak wszyscy mó- 
wią — w życin szczęśliwa i z niego 
zadowolona, ale jednak nie mogę 
powiedzieć memu mężowi: „Ko- 
cham cię*, bo tak nie jest. 

Radabym mu nawet powiedzieć: 
„Nigdy nie pozyskasz mojej miłości, 
jak ja nie mogę pozyskać bodaj 
sympatii „Jego”, a jednak kocham... 
kocham „Go“ coraz goręcej*. 

Bywam na każdym bez wyjątku 
filmie, w którym on gre. A jednak 
im częściej go widzę, tym bardziej 
mi brak jego uśmiechu, Czasem już 
nawet myślę, żeby iść i mu to po- 
wiedzieć, ale to jest chyba niemoż- 
liwe, prawda? 


ną mat której nie mogłam wła- 
snymi siłami utrzymać na pewno 
nie wyszłabym za mąż, wbrew gło- 
sowi serca. 

A przecież jestem jeszcze młoda 
imam 24 lata), więc chyba mam tuż 
jeszcze prawo do szczęścia i miło- 
sci? . 
Tak bardzo chciałabym dóstać je- 
go fotogrii. © z kilkoma słowami, 
pisanymi j-go ręką. Nie wiem, jak 
to zrobić. Gdzie się o to postarać? 
Może myśl o tym, że fotografia ta 
wyszła z tych kochanych rąk, bę- 
dzie mi ukojeniem?* 


dy nie litość nad moją 


Może. A nic łatwiejszego, niż t0 
zrobić. Poprosić o to p. Żabczyń- 
skiego listównie lub telefonicznie 
(adres i numer telefonu znajdzie 
Pani w książce telefonicznej. Teie 
fon jego bowiem nie jest „zastrze. 


żony”, jak wielu innych „gwiazd”| ,, 


i „gwiazdorów”*). 

estem CEO ACY że nie odmó- 
wi Pani fotografii, ani również u. 
ru słów na niej. 

imię jego i nazwisko są prawdzi- 
we. Jest synem generała i mężem 
przemiłej p. Maryny Żabczyńskiej, 
utalentowanej aktorki charaktery- 
stycznej i filmowej. Niekiedy gry- 


wają razem. Bardzo się kochają. Są| 9 


wzorowym małżeństwem. Koledzy 
bardzo lubią oboje. Na niego mó 
wią: „Zaba“ a na nią „Żabusia” 
Obecnie oboje bawią w Zakopane 
Wracają ża dwa tygodnie. Niech Pa. 
ni wtedy napisze do swego „idealu“ 
na ul. Żielną. Ręczę za dodatni sku- 
tek. Ewentualnie proszę 


załączyć | 
niniejszy wycinek- 


g Wesoły a 
a wee dl 


R m 
Porm mik 


Pan Pipman wracał z pogrze 
bu SĄ DE Wracał zadowo 
lony, że to nie on umarł, ty!59 
konkurent i po drodze ogląda! 
pięknie rzeźbione nagrobki 1 
pomniki. : od 

Zatrzymał się właśnie prz 
jednym z pomników, żeby. i A 
czytać nazwisko właściciey 
kiedy wyrós! przed nim jakiś 
osobnik i, wskazując pomni% 
oświadczył: f 

— To pomnik z mojej praco” 
wni. Ładna robota, cof 

— Owszem — zgodz.ł się paR 
Pipman. 

Ez Nie ciężki — zachwałał fa 
brykant nagrobków, — ładny 


i nie 
cja leżeć pod takim pom 
kiem. Radziłbym panu sobie 
taki obstalować. | 

— Po co mi? — przestraszy 
się pan Pipman. — Przecież J 
IC żyję! , 

— Dziś pan żyje, 
może umrzeć. Trzeba być, nė 
wszystko przygotowany. 
myśl pan sobie tylko, jak je 
będzie miło, kiedy pan Juz ię 
dzie umierał, wezwie do Sie 
dzieci i powie im: - 

— Kochane dzieci! Nie nia 
wcie śię. latunio was dro REŻ! 
będzie A Ua Pomnik J 
już gotowy 1 opłacony. 

A z drugiej strony Pan by 
dziesz miał pewność, že n 
stalują żadnej tandety, 
nad panem będzie stał 

omnik z najlepszego 
Pod będziesz móg 
spokojnie, AŚ 
EPan Pipman zamyślił się pad 
tak ponętną propozycją: , _ 
PN co będzie — spytal c 
jak ja naprzykład utonę ABE > 
nie EEN, Co się sta! 
pomnikiem? 

— Na pewno pana 
zapewn ł przedsiębiorca.” 
jesteś aj i pan na ża: ces? 
płynie. Ale, jak pan yność, 
mieć stuprocentową /islę: 
to nie chodź pan na m 

— Racja. Po éo da dci Pip 
chodzić? — zgodził się POLS ko- 
man, — No, jak pan GERE p 
niecznie robić dla mnie 
mnik, to rób pan. g 

Przedsiębiorca zadowolony 
pomyślnego wyniku i ő- 
wyjął czemprędzej n 

ek, ma 
kę Poproszę szanownego P* 
na o nazwisko, 

— Moje? Foco 

— Jakto po co 
szę Ay pańskie nazw! 

omniku. się W 
à Pan Pipman podrapał Š 

lo . D + tem 

iea Widzisz pan; iay na po 
splajtowany kupiec. à azwisko 
mniku będzie moje "ej, zro 
to się dowiedzą wierzyc! Wiesz 
bią zajęcie, egzekutiaj? Zrób 
pan co będzie naj swoje 2% 
pan ien pomnik na 
zwisko. 


Napoleon Sade 


prime 
granitu: 
umierać 


— 


anu? 
. ź mu 
p Poco na 
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kale pogadanka aktua A 20, 
2 sal Kanto "andrie grijana 1% 
szawie. ? Di 30-25. wię 
literacki. 22 wow 
sieci Soro skiego (10 b 
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- Drugi pogrzeb Marsz. Focha 


Ciało jego spoczęło na wieki w specjalnym 


"PARYŻ. W sobotę 20 . marca 
0 godz. 5 po południu, w ósmą 
rocznicę zgonu Marszałka Fo- 
cha, odbyło się uroczyste zło- 
żenie jego trumny, spoczywa- 
jącej dotychczas w _podzie- 
miach kościoła Inwalidów, w 
specjalnym grobowcu, wznie- 
sionym w kaplicy św. Ambro- 
żego' w kościele fnwalidów: 
robowiec Marszałka Fo- 
cha, składa się z postumentu 
marmurowego, w którego wnę 
trzu złożono trumnę oraz z 
pomnika umieszczonego na 
nim, ` 
Pomnik przedstawia 8-miu 
ołnierzy w mundurach polo- 
wych i kaskach stalowych, 
dźwigaj cych na ramionach 
nosze splecione z gałęzi wa* 
Wrzynów. Na noszach tych spo 


c 


DOSKONAŁOŚĆ GATUNKU DECYDUJE 


czywa postać Marszałka Fo- 
cha z jedną ręką wyciągniętą 
wzdłuż ciała, a drugą złożoną 
na piersiach, przytrzymującą 
na piersiach szablę artyleryj- 
ską. 
Postument otoczony jest 
brązowymi płytami. Na przo- 
dzie prosta plyta, zawiera na- 
pis: „Marszałek Foch“. 

Z drugiej strony znajduje 
się obszerniejszy napis: Ferdy 
nand Foch, data urodzenia i 
zgonu, oraz tytuły Marszałek 
Francji, Marszałek Polny W. 
Brytanii i Marszałek Polski. 

Przed godziną 5 po południu 
tłumy publiczności zapełniły 

lac Vauban, położony przed 
cościołem Inwalidów. Do środ 
ka kościoła wpuszczano tylko 
bardzo ograniczoną ilość osób. 

W pierwszym rzędzie korpu 
su dyplomatycznego stanął am 
basador Łukasiewicz. 

Przed ołtarzem ustawiony 
był katafalk. 

Po jednej stronie zajął miej 
sce prezydent Repybliki Fran- 
cuskiej, oraz członkowie rzą- 
du. Po drugiej stronie przewo- 
dniczący obu izb i przedstawi- 
ciele ciał ustawodawczych. W 
jednej linii z prezydentem Re- 
publiki BANA w fotelu wdo 
wa po Ś. p. Marszałku Fochu, 
która niejako po raz drugi 


Partia francuskich faszystów 


zesitamie re 


„PARYŻ. _W prasie prawico- 

J Pojawiły się pogłoski, że 
w; nosi się z zamiarem roz- 
Spiłania „Francuskiej Partii 
SRA i wtym celu pole- 
3 A zakończyć prowadzo- 
sedz ui: he miesięcy przez 
sedziego, śledczego dochodze- 
la w tej sprawie. 


wiyłormacje te zdają. się po- 
cji U zać wiadomości agen- 
SA: iż prowadzący te 
węęodzenia sędzia  Beteille 
ACH już przed 5 tygodnia 

1 axta tej sprawy prokurato 


Pieszo z Polski do Belgii 


SH wytrwałości, godnej lep=| 
równi zy” świadczy SI 
ski Ry =0-tu mężczyzn z Pol- 
wi CZY, doszli aż do lasu 
pran or afskiego, w pobliżu 
skiej ey niemiecko - ho ender- 
Bel s AES przedostać się, do 

Nest ub do Holandii. EST 
AVE wiadze niemieckie 
ków”; yty grupę nrzemytn!- 
1 usiłowały zatrzymać. 


związ ? 


rowi, celem zestawienia aktu 
oskarżenia, w wyniku którego 
zostaliby pociągnięci do odpo: 
wiedzialności sądowej kierow 
nicy tejże partii z płk. de La 
Rocqiie i dep. Ybarnegaray na 
czele. 

Pojawienie się tych pogło- 
sek budzi pewien niepokój na 
prawicy, natomiast wzmacnia 
pozycję rządu w oczach nieza- 
dowolonych ostatnio elemen- 
tów lewicowych, ponieważ wy 


wołuje wrażenie, że rząd 


p Z A 


|do biernym w stosum- 


u do akcji płk. de La Rocque. 


Ponieważ przemytnicy nie 
chcieli zatrzymać się, zasypa- 
no ich strzałami. Nie przejęli 
się oni tym zbytnio i za wy- 
jątkiem jednego, zdołali zbiec 
wszyscy na teren Holandi: 
Przemytnik któremu nie uda 
ło się zbiec, został lekko ran- 
ny. Prawdopodobnie zbiego- 
wie ci posiadali sfałszowane 
paszporty polskie. 


Protest sprawozdawców parlament. 


Sepobec oświadczenia p. Marszałka 
Zarząd na posiedzeniu w dn. 20 bm. 
lubu Sprawczdawców Par- 


amcuniar é 
uchwale: * ch powziął następującą 


Zarządzeni 
ądzeni 
Wstępu d e, 
czycu pr 
50 K 
tywy 


pozbawiające prawa 
zajac > Ustawodawa 

*ustawicieli „Ilustrowane- 
WSKA Codziennego“, jest mo- 
Śmie RS ukazaniem się w tym pi- 
przed a pod tytułem „Sejm 
publicznej” o przysięgłych... opinii 


łaj aykut Wspomniany nie wywo- 
kontroli 07 wiadz powołanych du 
śczenia rasy, a w szczególności do 
słowa nad należytym stosunkiem 
państw p kowanego do instytucji 
Senat, ych, w tej liczbie Sejmu 
nych, 7 żadnych kroków represy j- 

x Przewidzianych przez ustawę. 
wie z Marszałek Sejmu w rozmo- 
Woz daj, zEdstawiciełami Klubu Spra 
Bowie dzie Parlamentarnych Wy- 
w zj się za najdalej idącą 
zą SWwobA „Prasy, a w szczególnosci 
działa] odą oceny publicystycznej 

ności izb Ustawodawczycii. 

„K.C. o który w danym 
iem public jest właśnie omówie- 
Okon, icystycznym prac Sejmu, 
w ann redakcję pisma 


przeciw represjom Marszałka Sejmu 


Zarządzenie p. Marszałka Sejmu, 
zamykające dostęp do Izby przed- 
stawicielowi tego pisma, mogłoby 
w wyniku nie tylko podać w wąt- 
pliwość urzeczywistnienie zasady 
juwności obrad lzb, ale nawet wy- 
wołać wrażenie OOO: przez 


władze Izby swobody oceny jej 
działalności. 
Całkowita realizacja zaś tych 


dwóch zasad leży niewątpliwie w 
najlepszej rozumianym interesie 
publicznym, na którego straży Klub 
Sprawozdawców Parlamentarnych 
w swoim zakresie działalności nie- 
zmiennie stać pragnie. 

Wobec powyższego Zarząd Klubu 
Sprawozaawców 
zwrócił się do p. Marszałka - Sejma 
o rewizję swej decyzji. 


Parlamentarnych; **$ > 
| wierzycielami. 


przeżywała ` pogrzeb swego 
małżonka. 

Kilka. minut po 5-ej ode- 
zwały się organy i spod zie- 
mi na barkach 8-miu oficerów 
wyniesiono trumnę, ustawia- 
jąc ją na katafalku. 

Krótkie modły odprawił ar- 
cybiskup Paryża kardynał 
Verdier, po czym udzieliwszy 
błogosławieństwa,  poprowa- 
dził kondukt, 

Ci sami oficerowie wzięli 
trumnę pokrytą sztandarem 
Francji na ramiona i w -uro- 
czystej procesji ponieśli ją za 
kardynałem wokół balustra- 
dy grobu Napoleona, zmierza 
jąc ku kaplicy, gdzie się znaj- 
duje nagrobek Marszałka Fo- 
cha. 

Przy dźwiękach organów do 
konano zamurowania trumny 
w bloku marmurowego gro- 
bowca, po czym trąbki wojen: 
ne zarówno w kościele, jak i 
na placu przed kościołem ode 
graly wojskowy hejnał żałob- 
ny, zaś chór wojskowy zakoń- 
czył całą podniosłą uroczy- 
stość pieni wni żałobn ymi. 


Regu! 


Reprodukujemy zdjęcie, przedstawiające 


monumentalną 


bramę wjazdową na tereny Wystawy światowej w Pary- 


żu. Dział Polski na Wystawie 


będzie, jak wiadomo, repre- 


zentowany w specjalnym artystycznym pawilonie. 


acja płac szewców 


w drodze orzeczenia arditrażowego 


Arbiter Ministerstwa Opie- 
ki 5połecznej dla zatargu w 
przemyśle szewckim inspek- 
tor Zbigniew Wróblewski wy- 
dał w JE 20 b.m. orzeczenie, 
regulujące zasadnicze kwestie 
sporne dotyczące warunków 
pracy i platy szewców. 

W ten sposób długotrwały 
zatarg w przemyśle szewcim 
uległ likwidacji, 

Orzeczenie wprowadza istot 
ne zmiany w podziale na ka- 
tegorie płac. 

Zamiast 
podziału 


dotychczasowego 


na liczne grupy o 


znacznej rozpiętości płac, orze 
czenie ustala 5 PE ka- 
tegorie cenników wprowadza- 
jąc dla każdej z nich stawki 
akordowe, których wysokość 
normowana jest w zależności 
od rodzaju i gatunku obuwia. 


| 


Ustalone w orzeczeniu nor- 
my stawek oznaczają dla ogó- 
łu pracowników poprawę wa- 
runków, a w zestawieniu z u- 

roszczonym systemem podzia 
u przynoszą korzyści tym pra 
cownikom, którzy dotychczas 
z uwagi na wadliwy system 
pośrednictwa otrzymywali pła 


se dużo niższe od przyjętego 
na rynku minimum. 

Ponadto orzeczenie przewi* 
duje osobne normy zarobków 
dla majstrów którzy opłacani 
będą bezpośrednio przez na- 
kładców hurtowników. 

Usuwa to dotychczasową 
dowolność w tej dziedzinie, bo 
wiem majstrowie uczestni- 
czyli dotychczas w rozmaitej 
wysokości w zarobkach pra- 
cowniczych. 

Warunki orzęczenia obowią 
zują do 51 grudnia 1937 r. z 
miesięcznym terminem wypo- 
wiedzenia. 


Stary oszust z przyjaciólką 


wyiudzał od kupców przeróżne towary 


Wśród kupców warszaw- 
skich grasował od pewnego 
czasu osobnik, podający się za 
podpulkownika w stanie spo- 
czynku Sławomira Nałęcz Mi- 
chalskiego. Mieszkał on w luk 
susowym lokalu na Czerniako 
wie i dobrze się prezentował, 
wskutek czego zyskał zaufa- 
nie kupców i ci dawali mu na 
weksle wszystko, co tylko 
chciał. 

Pan „podpułkownik“ też ku- 
pował co popadło i przede 
wszystkim co najdroższe, jak: 
ubrania, aparaty radiowe, fo- 
tograficzne, meble i t. p. Wy- 
stawiał weksle, towary od- 
sprzedawał oa ręki za bezcen 
i żył dostatnio. 

We wszystkich tych wyczy 
nach towarzyszyła mu przyja 
ciólka Feliksa Galik, która ra- 
zem z nim mieszkała, dzieląc 
z nim dolę i niedolę. Weksle 
jednak poszły do protestu, bo 
pan „podpułkownik* nie my- 
ślał płacić i krył się przed 


Wreszcie na skutek skarg 


Ostatnie posiedzenie Sejmu 
odbędz.e się w najbliższy wtorek 


Następne posiedzenie Sejmu 
Marszaiek wyznaczył na wto- 
rek. Będzie to ostatnie posie- 
dzenie lzby podczas bieżącej 
sesji zwyczajnej. 
` Wczoraj wieczorem pre- 


mier gen. dr. Składkowski po- 
dejmował w gmachu Prezy- 
dium Rady Ministrów postów 
i senatorów herbatką z okazji 


zbliżającej się do końca sesji|. 


Izb Ustawodawczych. 


wniesionych 
panem „podpułkownikiem za- 
jęła się policja i ustaliła, że 
nie jest to zaden podpuikow- 


BREE kupców | 
c | dystaw Michalski. 


szukiwany nazwiskiem Wła- 


Osadzono go w areszcie, Ka 


nik, ale oszust i to oszust dob-| chanka podzieliła z nim nie- 
rze znany, stary, karany i po-l dolę aresziu. 


Przez 3 miesiąte zwioki topielca 
spoczywały na dnie Wisły 


Z Torunia nadszedł wczoraj 
telefonogram do policji war- 
szawskiej, iż w nocy wypłynę 
ły z Wisty zwłoki mężczyzny, 
będące w częściowym rozkła- 
dzie. W spodniach denata zna 
leziono legitymac'e na nazwis 
ko 45-letniego Mariana Kazi- 
mierczaka (Ludwiki 5, War- 
szawa). 

Kazimierczak w dniu 6 grud 
nia r. ub. w celu samobójczy m 
skoczył: do Wisły pod Biela- 
nami. Dochodzenie  ustaliło, 
iż "Kazimierczak, z 
ślusarz, był pierwszym 


zawodu; 


déle- 


gatem fabryki Tow. Przemy- 
słowych Zakładów Mechanicz= 
nych „Lilpop, Rau i Loewen- 
stein“, oraz członkiem Zarząs 
du Związku Robotników Me» 
talowych. Zaznaczyć należyę 
iż w dniu samobójstwa Kazi- 
mierczaka, drugi delegat fas 
bryki, Jan Kozłowski otr£y- 
mał pocztą list od samobójcy. 
W liście tym K. m. n. pisze: 
„Narobiliście intryg, przeto 
sam się oskarżam i odbieram 
sobie życie. Zajmijcie się 
moim pogrzebem”. Denat p9zo 
stawił żonę i córkę. 


Breitbart skazany na 15 lat 


więzienia za dokonanie zamachu morderczego 


W sobotę wznowiono we 
Lwowie przed  trybunałem 

rzysięgłych proces przeciw- 
ko M. Breitbartowi. oskarżone 
mu o dokonanie zamachu mor 
derczego na niejakiego Dtrel- 
fera. 

W wyniku rozprawy sąd ska 
zał Breitbarta na 8 -lat więzie- 


nia za przynależność do K. P. 
Z. U., a za usiłowanie zabój- 
stwa na 15 lat więzienia, wy- 
mierzając, łączną karę 15 lat 
więzienia. S 
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Frontem do Morza 


Af SENSACYJNA POW 


W angielskiej restauracji w Szanghaju „Pod Czerwonym 
Weżem“ Anna Morette siedziała w towarzystwie kilku ofice- 
rów i rozmawiała na temat swego ostatniego udałego wyczy- 
nu; zdołała wpoić przekonanie w rewolucjonistów szanghaj- 
skich, że ich przywódca Kiang-Ling-l'u jest prowokatorem 
i ci go zgładzili. x 

Angielska agentka, ani jej towarzysze nie zauważyli, jak 
przy sąsiednim stoliku zajął miejsce starszy pan o siwej 
długiej brodzie. 


169. 
Wa tropie 


Starszy pan o długiej siwej brodzie zająwszy 
niejsce przy stoliku, pogrążył się w czytaniu ga- 
zety, która zasłaniała mu twarz. Gdy kelner zbli- 
żył się do niego i zapytał, czego sobie życzy, Wwy- 
ciągnął z kieszeni aparat dla głuchych, wetknął 
dwie gumowe rurki do uszu i wdał się w rozmowę 
z kelnerem. f 

Po oddaleniu się kelnera, starszy pan zapomniał 
wyciągnąć z uszu gumowe rurki, jakoby miał 
umysł całkowicie zaprzątnięty wiadomością czyta- 
ną w gazecie. f 

Wiele eleganckich kobiet, przebywających w 
restauracji uśmiechało się ironicznie, widząc, że 
starszy pan siedzi wciąż jeszcze z gumowymi rur- 
kami wetkniętymi w uszy. ż È 

— Czy. jegomość ten nie wygląda nieco podej- 
rzanie? — zapytała w pewnej chwili Anna Mo- 
rette swoich towarzyszy. — -. EN. 

eden z oficerów serdecznie się roześmiał i od- 
pari: , 
— Głusi ludzie nie mogą być podejrzani, ponie- 
waż nic nie słyszą. > 

— Spójrzcie, jak jest zatopiony w czytaniu ga- 
zety, że aż zapomniał wyciągnąć gumowe rurki z 
uszu — wtrącił inny oficer. a 

Anna Morette przyznała w duchu słuszność tym 
uwagom i nie patrzała już na starszego pana o dłu- 
giej siwej brodzie. Była przekonana, że ma do czy- 
nienia z człowiekiem głuchym jak pień, a poza tym 
była zbyt zajęta rozmową, którą prowadziła z to- 
warzyszami. 

— Mam nowy pomysł, — oświadczyła Anna 
Morette przytłumionym głosem. — W bardzo pro- 


ESC SZPIEGOWSKAWOWY | 


gu. Byłaby to ciekawa historia, co? cha, cha, cha... 
Ciszej, do diaska... — zwrócił jej uwagę je- 
den z oficerów! — Śmiejesz się tak głośno, że na- 
wet ten głuchy może usłyszeć. 

— Głupcze, czego się tak przeraziłeś? Tylko tak 
głośno się śmieje, ale natomiast mówię bardzo ci- 
cho... — uśmiechnęła się Anna, — Wiecie dobrze 
przecież, że doktorowi TERT grozi kara śmier- 
cı, zabił” przecież swojego przyjaciela... Zażąda- 
my od Czang-Kai-Szeka, aby go uniewinnił į wy- 
puścił na wolność, ale tylko pod warunkiem — 
jeszcze bardziej siłumiła głos — że dostarczy nam 
wszystkich niezbędnych informacji o ruchu rewo- 
lucyjnym w Szanghaju. 

— Czy EA że doktór Jeng zgodzi się 
na ten warunek? — zapytało kilku oficerów pra- 
wie że jednocześnie. Chińczycy, jak wiesz, są bar- 
dzo uparci... 

— Ale nikt nie ma chęci stracić głowy, szczegól- 
nie zaś człowiek, który wie, że jest niewinny... — 
uśmiechnęła się Anna Morette. 

— Heal — odezwał się jeden z oficerów — 
rozkaz bowiem Downing Street brzmi: za wszelką 
cenę rozbić rewolucyjne bandy. 

Gdyby ktoś z gości restauracyjnych w tej chwili 
uważniej przypatrzył się starszemu panu o długiej 
siwej brodzie, zaanważyłby, żę czoło i te wszystkie 
części twarzy, które nie były zasłonięte brodą po- 
kryly się kredową bielą, Gdy starszy pan przekrę- 
ca gazetę ręce mu lekko drżały. 

W pewnej chwili zbliżył się do niego właściciel 
restauracji i uprzejmie się uśmiechając, rzekł: 
Nie powinien pan się męczyć i trzymać gu- 
mowych rurek w uszuch.. Przypuszczam, że pan 
zapomniał je wyjąć... Bardzo pana przepraszam, że 
śmiałem mu na to zwrócić uwagę... 

— Co? Nie slyszę... — rzekł starszy pan, a by- 
stry obserwator odrazu by wyczuł, że jego głos 
lekko drżał. 

Właściciel podniósł. głos i po raz drugi powtó- 
rzył, o co mu idzie, 

A.. Chcę słuchać muzyki.. 

„— Orkiestra zaczyna grać dopiero o ósmej wic- 

CZÓr... 


— 


Jestem już przyzwyczajony do noszenia tych 


niepotrzebnie się trudził.., 

aściciel SRAGOW przeprosił gościa i odda- 
lit się. Zwrócił starszemu panu uwagę z tego wzglę- 
du, że kilka pań nie mogło powstrzymać ataku 
śmięchu, gdy spoglądały w jego stronę, jak sie- 
dział z gumowymi rurkami zwisającymi mu z uszu, 
i WA tym wrażenie lekarza, który ma za- 


miar zbada zda je , 
W chwili gdy oficerowie i Anna Morette podnie- 
śli się z miejsc, starszy pan przywołał kelnera 


i szybko uiścił rachunek. Wyszedł na ulicę i zdą: 
Pa uwążyć, jak grupa oficerów i Anna Moreite 
iedii do czarnego auta. 

Zwrócił się do jednego z szoferów, którzy 2% 
swymi taksówkami czekali na gości przed restau* 
racją, i oświadczył: 

— Ma pan dziesięć dolarów i jedź pan za tym 
czarnym autem, które w tej chwili ruszyło z miej* 
sca, Ale uczyń pan to szybko, aby nie znikło nam 
z oczu. ; 

Przez jakieś pół godziny starszy pan jechał w 
ślad za czarnym autem. Uprzedził szofera, aby 28% 
chował wielką ostrożność, ażeby ludzie jadacy w 
czarnym aucie nie spostrzegli się, że są śledzeni. 

W końcu czarne auto zatrzymało się w małej 
brudnej wąskiej uliczce, która znajdowała się W 
pobliżu portu. Starszy pan nie chcąc zwrócić na 
siebie uwagi, polecił szoferowi jechać dalej. Dopie 
ro gdy szofer zakręcił w boczną, jeszcze brudniej* 
szą uliczkę, polecił mu zatrzymać się. 


Wysiadł z auta, rzucił szoferowi jeszcze dzie | 


sięć dolarów. Następnie wszedł do domu, przed któ 
rym zatrzymał się szofer, wbiegł na ciemne wiją 
się schody i szybko przystąpił do zmienienie sw 
jego Siada zewnętrznego. Dluga siwa broda zm 
la w kieszeni, a zamiast niej na twarzy ukazały 
się długie, zwisające wąsy. Na oczach pojawiły się 
okulary, a kapelusz został nieco zainen 
dy „aktor“ ten wyszedł znowu na ulicę, spa 
strzegł, że auto, którym przybył, stoi jeszcze Prijj- 
domem. Szofer coś majstrował przy motorze. dą 
rzawszy zaś pana w okularach, przerwał PA F 
i zapytał, czy nie zamierza czasem udać się w t8 
sówce do miasta. Jé- 
— Nie poznaje mnie.. — pomyślał z zadowo 
niem mężczyzna w okularach — to doskonałe SH 
Szybko skręcił w uliczkę, na której zatrzym to 
się czarne auto. Z daleka już ujrzał, że n.e dei 
ono ieszcze z miejsca, Stało przed małym dom d 
o dwuch wielkich drzwiach wejściowych. Nadj ia- 
nym z wejść wisiał szyld, który przedstawiał Śp 
cego Chińczyka o długich zwisających wąsać hody 
Z obu drzwi wejściowych prowadziły 5€ 
do podziemi. ; y 
fężczyzna w okularach obejrzał się na v Zie” 
kie strony. Nagle wyrosła przed nim jak z poć Sj, 
mi młoda ładna Chinka i rzekła w czystej ang! 
szczyźnie; 
= Obce 
rozkosz, jaką bogowie użyczyli 
dziom... Jeśli tak, to udaj się do tych 
Pójdź za mną, wskażę ci już drogę do tego raj 


panie, czy chcesz przeżyć największą 

śmiertelnyce i 
ziemi.” 

po ży NA 


Fredek siedział w ogródku 
kawiarnianym i wygrzewał się 
"na popołudniowym słońcu. Na 
gle ujrzał jak piccolo przeci- 
ska się między stolikami, trzy- 
mając na drążku czarną tabli 
cę. Na tablicy było wydruko- 
wane „„Proszą do telefonu“ a ni 
żej było napisane kredą „pana 
Twardowskiego“, 

Fredek był niezmiernie zdu- 
miony, Przecież jego proszono 
do telefonu, Ale kto mógł wie- 
dzieć, że znajduje się teraz w 
tej kawiarni? Może był to ja- 
kiś znajomy, który ma mu coś 
ważnego da zakomunikowa- 
nia j na chybił trafił zadzwo- 
nił do tej kawiarni. Fredek pod 
niósł się i udał do kabiny tele 
fonicznej, 

— fu Twardowski — zako- 
munikował. 

— A więc tak, odrazu przy- 
puszczałam, że sterczysz w 
twej ulubionej kawiarni — o- 
dezwał się jakiś kobiecy głos, 
Chciałam się tylko przekonać, 
czy moje przypuszczenia są 
sluszne. 

— Ale, łaskawa pani, proszę 
mi wybaczyć — odparł Fre- 
dek — jestem... | SE 

— Dziękuję, nie powinieneś 
się usprawiedliwiać — pz 
wał mu głos kobiecy. Ale nie 


sty sposób możemy zdobyć dla siebie doktora Jen- 


TELEFONU PROSZĄ 
PANA TWARD 


DWSKIEGO!... 


powinieneś mówi do mnie per 
„łaskawa pani“, Jeśli już tak 
mnie traktujesz, to nie powi- 
nieneś jeszcze kpić ze mnie, Ja 
rzecież ciebie też nie nazwa- 
KA „panem Twardowskim“. 
Czy ten oficjalny ton ma ozna 
czać, że AZ nami wszystko 
się skończyło? Zwracam ci u- 
wagę: Nie masz potrzeby zry- 


‘waé ze mną, ponieważ po dzi 


siejszym twoim zachowaniu 
się postanowiłam zerwąć z to- 
ba, rozuiniesz, ja z tobą, a nie 
odwrotnie. Prosiłam cię do te- 
lefonu, aby ci właśnie o tym 
zakomunikować, Ale na razie 
nie jestem dla ciebie jeszcze 
żadną panią ani łaskawą, na 
razie pozwalam sobie zawiado 
mić cię o tym jako Elizka, a 
gdy już wszystko powiem, nie 
będę dla ciebie Elizką, ani ła 
kawą panią, ponieważ nie bę 
dę dla ciebie wogóle egzysto- 
wać, zrozumiano? 

— Nie zupelnie zrozumia- 
no, — wykrztusił Fredek, gdy 
v eszcie mógł dojść do słowa. 
luoże móglbym dowiedzieć się 
dlaczego moje dzisiejsze zacho 
wanie się... 

— Na dobitkę jesteś jeszcze 
bezczelny — zabrzmiało w słu 


la, a tylko roztargnienie. 


rurek.. Bardzo dziękuję za zwrócenie mi uwagi, 


purs 


Ale 
to już zupelnie dobitnie świad 
czy, że mnie nie kochasz! Gdy 
byi tkwił po uszy w pracy mo 
głabym to jeszcze zrozumieć, 
ale nigdy przebaczyć! Ale ła- 
skawy pan wcale nie pracuje, 
a wyleguje się w kawiarni. [e 
go myśli zaś są wszędzie, tylko 
nie przy mnic” W przeciwnym 
bowiem wyp. -ku nie mógłby 
o mnie w takim dniu 
nieć, 

Fredek mógł odłożyć słu- 
chaw ię, albo stanowczo o- 
świadczyć, że wprawdzie na- 
zywa się Twardowskim i sie- 
dzi w tej kawiarni, ale nie jest 
tym Twardowskim, o którego 
szło nieznajomej, Ale obecnie 
rozmowa ta zainteresowała go 
i postanowił prowadzić ją w 
dalszym ciągu, aby stwierdzić, 
czym ona się skończy. 

— Masz rację — rzekł, gra- 
jąc rolę skruszonego. Przyzna- 
ję, było to peas z mojej stro- 
ny, że w takim dniu mogłem o 
tobie. zapomnieć! Przysięgam 
ci jednak, że dopiero przed pię 
ciu minutami oderwalem się 
od pracy i szybko chciałem 
wypić filiżankę kawy, aby od 
prężyć trochę nerwy, a wów- 
czas napewnoby wpadło mi na 
myśl, że dziś jest 21. Błagam o 
wybaczenie! 

Data na wszelki wypadek 
zgadzała się, pomyślał Fre- 
dek, z całą pewnością „taki 
dzień“ miało oznaczać dzień 
jej imienin. Gdy ona obecnie 


zapom- 


chawce. Z początku przypusz | nieco przychylniej usposobio- 
czałam, że to nie byla zła wo- | na oświadczyła, że przyjmuje 


ziemi... Mc 7 
Dalszy ciąg jutro 


Znów zaczął badać grunt. yl 
— Torebkę masz... — riean 
— Nie chcę zadna : po 

ku, chcę tylko z tobą- 
— Wyjść! — zgadł Big 

A więc pójdziemy do ki tejed 

— Tośmy już czynili n 
| Czy 


do wiadomości jego prośbę, ale 
mocno wątpi, czy gdyby nie 
prosiła go do telefonu, pamię- 
iałby o niej, odparł rozsądnie: 
A więc, nie będziemy się 
dłużej sprzeczać na ten temat. 
Powiedz mi lepiej, co za poda 
runki otrzymałaś. 

W biurze drobne upomin 
ki od kolegów i koleżanek, tam 
nie zapomniano o moich imie- 
ninach! 

— Zaniechaj już tej ironii, 
sprawia mi ona niewymowną 
przykrość! 

— A od rodziców suknię wie 
czorową, wiesz bardzo długą z 
tafty i koronek... 

— Jakiego koloru? 

— Niebięską. W tym kolorze 
jest mi wyjątkowo labras: 

— Niebieski jest twarzowym 
kolorem dla blondynek — pró- 
bował grunt Fredek, a gdy nie 
nastąpił protest, wiedział, że 
zgadł, 

— Ale w jakim właściwie ce 
lu to wszystko opowiadam? 
Czynię to tak, jak gdybyśmy 
się przeprosili. 

— Właśnie, że przeprosiliś- 


nokrotnie. ? 
— Słusznie kochanie 
poważnie myślałaś, 
niałem o twoich i 
twoim życzeniu. > 
dziemy do aa t f 
twoją nową suknię. a 
Fredek z łatwością odnii, 
Elizkę w foyer teatri 
rym się z nią umów ia 
Była tak łatwa, Je Fredek 
WRZE po g!osie. 
detchnął z ulgą. a e 


* 


gi Twardowski 
się! Gyż 
c Czy panna Elizka? 
pytal j grzecznie. 
Skinęła głową i 5P 
niego zdumiona. © M 
bi Bardzo żałuję, t przyslal 
czarować: „* 4; 
mnie pan Twardowski, BAT 5 
bry znajomy, PREA zaje 
wybaczenie, jest Rari; 
Tutaj są bilety- Jeś 
skawie pozwoli, 


spędzę wieczór. n jej DP: 
Piedek spodobał sie I „ście 


ojrzała na 


my st 
— Nierwmawiaj sobie tego, 
— Co za pokutę muszę od- 
być, aby uzyskać twoje prze- 


baczenie? Co sobie życzysz na : coraz CZs 
imieniny? PP dziej niż Stefan i Ga. zapomina 
— Nic. Nic od ciebie nielsię z nim spo Stefanie. Dobo. 
chcę, a zresztą wiesz dobrze, | jąc zupelnie GR m czasie yy 
czym możesz mi zrobić przy- | ro gdy po rej: jego 20% cza5 
jemność, niejednokrotnie mó-;dziła się means że "y nią 
wiliśmy na ten temat. znał jej szcze o zmawia! A 
Teraz Fredek znalazł się| przez telefon Twardows 
w kropce. ‚Co to mogło byćć „fałszywy pan 
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TADEUSZ. RYS 


Tatiana córka pułkownika żandarmerii Iwanowa i zmarłej przed 
oma laty Polki, zakochała się w młodym bojowcu, Tadeuszu 
lińskim zwanym Sokołem, i wraz z nim uciekła z domu ojca. 
Sokół pracował w fabryce papierosów Polakiewicza. Między ro- 
tnicami tej fabryki byla młoda i ładae Jadwiga lzdebska, która 
ikrycie kochała się w Orlińskim. Majster tejże fabryki zadenuncjo- 
Sad w ochranie i Jadwiga lzdebska została niewinnie areszto- 

a 

Tymczasem Tadeusz przygotowywał zamach na pułkownika Iwa- 

a. lecz w przeddzień wykonania tegoż został aresztowany. Wo: 

tego Tania postanowiła sama wykonać zamierzony zamach 
i pewnego dnia zjawiła się w ochranie w gabinecie swego ojca. 
Iwanow jednak zdołał wyrwać jej rewolwer z ręki i zmusił ją do 
Pówratu do domu. Towarzysze, nie wiedząc w jaki sposób nastąpił 

powrót do doma, podejrzewali ją o zdradę. 

adeusz uciekł z gmachu sądu i ukrył się w mieszkaniu matki 
bwarzysza pariyjnego, Piaseckiego, st'aconego przez Moskali. 

Tania uciekła z domu wjca i zjawiła się na rozprawie partyjnej. 

U wysłuchano wyjaśnień Tani i kazano jej zgłosió się za dwa ty- 
odnie po decyzję, która wa nastąpić po stwierdzeniu jej praw- 
omówności, 

a posiedzeniu komitetu bsjow-go postanowiono za wszelką co- 

Dg uratować Jadwigę Izdebskę, skazaną Ja śmierć. 
imi Pracowano szuzególowy plaa, który udał się: lzdebska uniknęła 
T terci i wydostała się na wolność. Tymczasem stwierdzono, że 
ania jest niewinna, oraz żę podejrzewanie ją o zdradę jest bez- 
Podstawne., 

Tania umówiła się z Tadeuszem i gdy się spotkali od razu zapy- 
ża Soki ją nadal kocha, gdyż jeden z bojowców powiedział jej, 
Mala A interesuje się lzdebską. Mie otrzymawszy jasnej odpo- 
kro ania szybko >deszła i odtąd Tadeusz nie mógł jej odna- 
pry cowcy postanowili zgładzić generał-gubernatora Skalłona i o- 

acowali dokładny plan zamachu. 

c nadszedi dzień zamachu: ale bomba wybuchła zbyt 

; esnie i Skallon cudem ocalał. Przygnębione dziewczęta spotkały 

Cusza na szosie za miastem, gdzie zdały mu sprawozdanie 
jar Tade która przypadkowo znalazła się tam, zauważyła, 
pobie FUN: e rozmawia z Jadzią; oszalała z zazdrości 
w las NIKO do ochrany i zameldowała o tym, że 

mię u mlocińskım ukrywają si zamachowcy, którzy 
w zag oai zamordować generał-gubernatora. W rezultacie 

ządzono oLiawę i aresztowano tylko Tadeusza, gdyż 

ewczęta zdołały się ukryć. l 

adeusz otrzymał kartkę od Jadzi, która. powiadomiła 
ość. pio wArZYSZĘ czynią. starania, by go wydostać na wol- 
czór oleciła mu również spoglądać co dzień o szóstej wie- 

r przez okienko. Ale Tadeusz zosiał osadzony w innej 
ho” więc następnego unia o godzinie szóstej Jadzia na próż- 

spacerowała na przeciw jego okienka. 

NOW przyspieszył bieg sprawy Tadeusza, zaś bojow- 
giczn AC, że ich towarzyszowi grozi stryczek podigli ener- 
nów € kroki, by go wyzwolić. Po rozpatrzeniu szeregu pla- 
anogi pracowali w końcu szeroko zakrojoną akcję: Listem 
kowniką 1770 powiadomiono poliemajstra „Warszawy i pul- 
Eleza zd Iwanowa, że wydział bojowy zamierza wykraść Ta- 
nie Pawiaka. W ten sposób. sprowokowano przewiezie- 

go ów Cytadeli 
Czyli dy karetka ż więźniem mknęła ulicą Sierakowską, oto- 
esko "4 ze wszystkich stron bojowcy, rzucając pod konie 

my koząckiej bomby. 


na AN, aj bojowcy z rewolwerem w ręku PSS 
Zane opnie karetki, usiłując wyłamać drzwiczki. 
Šal armi, którzy strzegli Tadeusza, odpowiedzieli 
wą rewolwerów. 
a ute świstały pomiędzy kratami. Bojowcy nie 
> BU się ostrzeliwać, bojąc się, że celując na ślepo, 
ranią, albo zabiją Tadeusza. Natomiast żandarmi 
byli A znacznie wygodniejszej sytuacji. Zresztą 
WES ecydowani w OCZYMA wypadku pozba- 
Swego więźnia życia, aniżeli pozwolić mu zbiec. 
zyska oszone konie eskorty powróciły, kozacy od- 
cji <awszy zimną krew, zorientowali się w sytua- 
| zaatakowali z powrotem bojowców. 
dło tęogorzała is a bitwa. Kilku policjantów pa- 
cy radzę szereg innych zostało rannych. Bojow- 
kinisi AL wyłamać drzwiczek. Poza tym 
3 wilis Obawa, że na odgłos strzelaniny w każdej 
iti nadbiegnie odsież2... 
usiłowali bojowcy, którzy stojąc na stopniu karety 
Ki. wyłamać drzwiczki, zostali ranni... 3 
tylkę, rownik akcji szybko zorientował się; że może 
celu narazić swych ludzi na śmierć, jednakowoż 
nie osiągnie. Szybko powziął więc decyzję: 
> towarzysze, odwrót! 
EOL ONCY; karni i zdyscyplinowani poczęli gru- 
e się wokół swego przywódcy. 
Strzelaj ch ze sobą! — padł rozkaz, s 
I kozak ając bez przerwy do policji, żandarmerii 


ą rann 5 ci i 

acu B towarzyszy, skierowała się w stronę 
4% „odczas gdy jedni osłaniali odwrót, strzelając 
Erw; inni, taszcząc na swych barkach ran- 
R towarzyszy, zbliżali się do sznura dorożek, 

jących u WY Bonifraterskiej... 


Dorożki te i 
yły obsadzone wyłącznie przez to- 
ły zrYSzy. Po chwili konie, smagane biczem, zerwa- 


ją € z miejsca, unosząc w różne strony pierzcha- 

ch >OJowców. 

Zask okół karetki więziennej powstała kałuża krwi. 

wap oczeni kozacy, nie mogąc się szybko zoriento- 

ŚR w błyskawicznie PEECCE EJ akcji bo- 
cow, stracili kilku ludzi. Ci, co pozostali, byli 


| Łk 
amuszeni eskortować karetkę i zaopiekować | pasta LLL l Ki 


JEN / 


USTRZĄSAJĄCA POWIE 
MIŁOŚCI i 


ów, stłoczona grupa bojowców, unosząc ze | 


SC o 
FO Ś WIĘCENIU 


rannymi. 

Dlatego też, w ślad za nciekajacymi bojowcami 
nie ruszył pościg. Gromada dzielnych towarzysz 
mogła wycofać się z placu walki. Wszyscy b ii 
przygnębieni tym, że nie udało się wyzwolić Ta- 
deusza, którego oczekuje teraz niechybna szubie- 
nica... 

Tadeusz był świadkiem tej bohaterskiej walki. 
Po uderzeniu kolbą siedział w kącie, z opuszczoną 
głową, przysłuchując się odgłosowi wystrzałów. 
Serce jego zamarlo z radości, na samą myśl o tym, 
że towarzysze o nim pamiętali, że zdobyli się na 
tak bohaterski wysilek. 

— Jeśli nawet nie zwyciężą — myślał — lżej mi 
jednak będzie umrzeć! 

Gdy usłyszał rozkaz odwrotu, gdy zrozumiał, że 
bojowcy pierzchają, serce jego skurczyło się z bólu. 
A więc ostatnia deska ratunku — przepadła! 

Tymczasem żandarmi, którzy strzegli go wew- 
nątrz karetki, rozwydrzeni nieoczekiwaną napa- 
ścią, mszcząc się za śmierć swych towarzyszy, wy- 
ładowali na bezbronnym więźniu swój gniew 
i złość, Poczęli okładać go razami, bijąc rączką re- 
wolweru po głowie i skutych kajdankami dloniach, 
krzycząc zarazem: 

—. Masz za swoich bandytów! Masz wolność! 
Już ci dołożymy! 

Karetka szybko mknęła naprzód, aż przybyła 
do bramy Cytadeli, skąd wyjeżdżał właśnie od- 
dział kozaków, który spieszył na odsiecz. Bitwa bo- 
wiem trwała blisko kwadrans i wieść o niej doszła 
już do wiadomości naczelnika Cytadeli. 


Podczas gdy jedni osłaniali odwrót, strzelając 
bez przerwy, inni, taszcząc na swych barkae 
rannych towarzyszy, zbliżali się do sznura doro- 
zek, stojących u wylotu Bonifraterskiej... 


Kozacy byli rozjuszeni, Otrzymali rozkaz: 
Bić, nikogo nie REA 

Mineli karetkę, konie poniosły w stronę Siera- 
CI placu Broni i MOWA: Po chwili sły- 
chać było tylko krzyki niewinnych ofiar rozjuszo- 
nych hajdamaków. 

A tymczasem naczelnik Cytadeli, który wybiegł 
na spotkanie karetki, niespokojnym głosem pytał 
woźnicy: 

Uciekł? 

— Nie, sława Bohu,_zdołaliśmy go ochronić. 
Jest w karetce. 

Po chwili otworzyły się drzwi karetki, z której 
dwaj żandarmi wyprowadzili pod rękę skutego, 
hroczącego krwią, na wpół omdlałego Tadeusza. 

— Wot on, oto ten skarb — dumnie oświadczyli 
żandarmi naczelnikowi — dostałby kulę w łeb, 
gdyby usiłował uciec. 

— Brawo, chłopcy! — pochwalił oprawców na- 
czelnik. — Teraz dostanie już za wszystko, Chciało 
ci się uciec, ha? — zwróci się do Tadeusza. 

Tadeusz zagryzł wargi i milczał. Postanowił nie 
odpowiadać na pytania. Niech go teraz ukatrupią, 
nie odpowie im nic. Zaoszczędzi sobie tylko mę- 
czarń. Bo i tak przecież nie uchroni się przed 
śmiercią... Teraz wszystko jest stracone. I bez- 
wiednie, jak gdyby szukając w myślach swych 
oparcia i ratunku, wspomniał w tej chwili o Jadzi. 
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Podczas gdy naczelnik Cytadeli kopał go į okła- 
dał nahajką, podczas gdy każdy z ocalałych koza- 
ków starał się chociażby jednym uderzeniem zem- 
ścić się na bezbronnym więźniu, przed oczyma Ta- 
eE jak we mgle ukazała się ukochana twarz 

adzi... 

Mgła coraz bardziej zacierała rysy tej twarzy, 
aż wreszcie zupełnie zaginęła w ciemnościach. Ta- 
deusz zemdlał. 

Gdy leżał już nieprzytomny, brocząc obficie 
krwią, nie zaprzestali jeszcze kozacy znęcać się nad 
nim. 

Aż w końcu naczelnik Cytadeli, obawiając się 
odpowiedzialności za zabójstwo więźnia, krzyknął: 

— Wystarczy, chlopcy! Resztę dodamy mu na 
szubienicy! 

Dwaj kozacy ujęli go i zanieśli do wskazanej 
przez naczelnika celi, Tam rzucili go na ziemię... 

Wnet potem zjawił się w Cytadeli pułkownik 
Iwanow ze swą świtą, prokurator i sędzia śledczy. 
Wszyscy zebrali się przed celą ladeusza, oczekując 
chwili, gdy wróci do przytomności. 

Próbowano go oblać zzmną wodą, trzęsiono nim, 
ale wszystko na próżno. Tadeusz nie wracal do sie- 
bie. Zaniepokojony lwanow kazał wezwać lekarza 
z więzienia mokoiowskiego i rozkazał mu: 

— Proszę zbadać, czy ta kanalia żyje! 

Lekarz, młody, niezwykle przystojny, blondyn, 
nachylił się nad więźniem, badając jego puls. Po 
iem kazał zdjąć kajdanki, zbadał szczegółowo 
wszysikie rany, pokiwai glową i odrzekł: 

— Panie pulkowniku, należy go natychmiast 
przenieść do szpitala, w przeciwnym bowiem razie 
może nastąpić gangrena i chorego nie uda się już 
uratować, 

— Nie, ten fajdak musi zawisnąć na szubieni- 
cy! Odwieźć go do szpitala, i pan, panie doktorze, 
odpowiadasz przede mną osobiście za jego życie... 

Natychmiast odbyła się narada między naczel- 
nikiem Cytadeli, puikownikiem lIwanowym oraz 

rzedstawic.elami sądu nad sprawą przewiezienia 
[adeusza do więzienia w Mokotowie. W obawie 
przed nową zasadzką bojowców uradzono, że Ta- 
deusz zostanie tymczasem w kancelarii, zaś póź- 
nym wieczorem dopiero przewiozą go karetką do 
szpitala. 

Mlody lekarz czuwał troskliwie nad Tadeuszem. 
Obandażował jego rany, obmył je starannie. Nogi 
więźnia nabrzmiały, kowiem kozacy kopali go nie- 
miłosiernie, na ciele było szereg ran od uderzeń 
kolbą rewolweru. 

"Tadeusz nie wracał do przytomności. Tylko od 
czasu do czasu usta jego szeptały > niewyraź- 
ne dźwięki, wśród których młody lekarz mógł roz- 
poznać tylko jedno imię: Jadzia... 

Późnym wieczorem przewieziono Tadeusza do 
szpitala w Mokotowie, Pułkownik Iwanow kilka- 
krotnie w ciągu dnia dzwonił, wołając do telefonu 
lekarza, i pytał: $ 

— Doktorze, jak tam chory? 

— Stan bardzo, bardzo ciężki — odpowiadał le- 
karz. — Przed chwilą odbyło się konsylium z na- 
czelnym lekarzem. Stwierdzono, że jeżeli chory w 
ciągu najbliższych godzin nie wróci do siebie, wte 
ds ratunek jest spóźniony. 

" — Panie ATA — odparł Iwanow — 

dak_musi żyć 

Lekarz pezostannie czuwał nad łóżkiem chore- 
go. Tuż obok niego siedziało dwóch uzbrojonych 

licjantów. 
pa Tadeusz Orliński nawet w takim stanie był nie- 
bezpieczny. Obawiano się jego ucieczki. PSY: 

Dopiero nad ranem głwotay? ranny WIĘZIEŃ 
oczy, spojrzał na lekarza, pochylonego nad nim 
i niespokojnie zapytał: 


— Gdzie jestem? italu więziennym w Mokoto- 


— jest pan w Sz 
wie 2 arodayia głosem odrzekł lekarz. — Pro- 


szę, niech się pan pokrzepie» - Ć 

s TEdejsz napił się herbaty, Powoli kę lzy 

sobie przebieg wczorajszego dnia. Usta jego bez- 
jiednie szeptały: 

EŃ PA wszystko stracone... 

Jak gdyby w odpowiedzi usłyszał szept lekarza, 

hyl o nad nim 2 
PES Nic jeszcze nie zostaio stracone. 

Zdumiony Tadeusz spojezal na twarz lekarza. 
Czy śnił przed chwilą? Ale odpowiedzi na to py- 
łanie dnia tego nie otrzymał, Do łóżka zbliżyła się 
pielęgniarka, której lekarz powiedział: 

— Władzom zależy żę A tego więźnia. Pro- 

i uwać. począć. ( , 
szę przy, nim cz ę nz ME 


ten łaj- 
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Birma, b 


jem dla mężczyzn. 


my, widzi si 


kupujące i sprZOUAT ACH, ko 

biety pracujące w fa 

w urzędach, 

jące nawet ciężary. 
Aco robi 

się jest: bardzo s 

czym, można ich 


nie robią. Do pracy są kobie 
ty, a oni noszą włosy spięte w 
węzeł na tyle głowy, wsadza- 
ją w nie duży grzebień i-włó- 
czą się bezczynnie. 

Z czego żyją? Przede wszyst 
kim ze swych kobiet, a po za 
tym życie,w Birmie jest bar- 
12 tanie, ryż i banany nie 
kosztują dużo, a to zupełnie 
tu wystarczy. 

Ponieważ w Birmie kobiety 
zdjęły z mężczyzny obowią- 
zek pracy, twierdzą, że muszą 
mieć i ich uprawnienia. Z te- 
go. względu cudzoziemiec nie 
powinien się dziwić, że kobie- 
ty palą tam grube cygara, a 


yjska prowim- 
cja w Indiach, jest istnym ra- 
Pracują 
łam bowiem wyłącznie kobie- 
ty. W Rangoonie, stolcy Bir- 
kobiety stojące 
za ladami sklepów, kobiety 


rykach, 
obiety dźwiga- 


mężczyźni? Gdy 

strzegaw= 
ostrzec, Po- 
suwają się w znacznej odle- 
głości za swoimi żonami, obo- 
jętnie rozglądają się na pra- 
wo i na lewo i cały dzień nic 


wiaj 


ją: ludzi. 


chwili 


pałacu - Cande, 
trzydzieści kilometrów 
Tours. Pałac ten AA 
Amerykanina. Pedota, kt 


naturalizował 


własność księcia 


ka ilość dziennikarzy. Władze 
przedsięwzięły wszelkie możli 
we środki, aby uchronić panią 
Simpson od „wizyt“ dziennika 
rzy i innych ciekawskich. 
Dziennikarzom nie. udało się 
zdobyć żadnych wiadomości o 


biedni mężczyźni  pożądliwie | dal 


glądają ma niebieskawy 
ym, pragnąc zaciągnąć się 
choćby raz. e panie są nie- 
ubłagane. Kto wyleguje się 
bezczynnie, nie ma nic do ga- 
dania, musi słuchać... 

Po tej. sensacji lokalnej nic 
już nie móże w Rangoonie o- 
szolomić cudzoziemca, nawet 
słynni na cały świat birmań- 
scy zaklinacze wężów, którzy 
tworzą coś.w rodzaju kasty, w 
której: zawód zaklinacza prze 
chodzi z ojca na.syna, nie wy- 
wierają na nim wrażenia, 

Birmańsc SPORE wẹ- 
żów; nie amują gadom ic 
jadawiionk zebów. jak czynią 
to ich europejscy koledzy. 
Wąż pozbawiony jadowitych 
zębów jest, we lug birmań- 
skich pojęć, zabawką dla dzie 
ci. Birmański zaklinacz wę- 
żów zadaje się tylko z niebez- 
pieczną kobrą, posiadającą ja- 
dowite zęby. 

clinacze urządzają swoje 
przedstawienia na ulicy. . Wi- 


S 


szych planach pani Simp- 
son. Udało się im tylko stwier 
dzić, że pani Simpson zaraz po 
przyjeździe do pałacu Cande 
otrzymała kwiaty za 10.000 
EFELKÓW. 


W jednym z większych ho- 
teli nowojorskich odbywa się 
obecnie zjazd właścicieli salo- 
nów piękności. Podczas Zjaz- 
du ywały się publiczne wy 
kłady doyczące . wielu zagad- 
nień z dziedziny kosmetyki, 
które przyciągały stosunkowo 
mało publiczności. 

Na wczoraj był zapowiedzia 
ny odczyt o urodzie pani Somp 
son. Odczyt ten wywolał nie 
zwykłe zainteresowanie i na 
kilka godzin przed jego rozpo 
częciem SE hotelem zebrał 
się tłum, składający się z kil- 
ku tysięcy osób, przeważnie 
kobiet, którzy za wszelką ce- 
nę chcieli dostać się na salę od 
czytową, Sala, w której miał 
się odbyć odczyt, nie mogła po 


rężyć się i rzucić 
ma nich. A gdy to się zdarza, 
to Budda musi ich mieć w swo | 


jej pieczy. 


mężu, a b. Królu 


mieścić jednej dziesiątej przy 
byłych, Gdy tłum zaczął na- 
É musiano we- 


pierać na hotel, 
zwać policję, 


— 


Dzienniki angielskie podają, 


że książę- Windsor nie przybę- 
dzie do Anglii na uroczysiości 
koronacyjne, a natomiast weź 
mie udział w tych obchodach, 
które z okazji uroczystości ko- 
ronacy jnych odbędą się w Wie 
dniu. Książę Windsor wkrótce 
opuści Austrię i uda się do Ju 
gosławii,, gdzie będzie przeby- 
wał do czasu koronacji brafn 


y cudzoziemiec dziwi się 
tym porządkom i pyta się dla- 
czego policja nie zakazuje 
urządzania tych niebezpiecz- 
nych pokazów pośrodku ulicy. 

powiadają mu spokojnie, że 
kto nie chce im się przyglą- 
dać niech się nie zbliża do za- 


Znów o p. Simpson 
io jej przyszłym 
Jak już było podane w de- 


eszach, pani Simpson opuści- 
a willę państwa Rogers w 
w Cannes i przeniosła się do 
odległego o 
od 
do 
óry 
się we Francji. 
Wedle krążących pogłosek pa- 
łac ten wkrótce przejdzie na 
indsor. 

W ślad z panią Simpson do 
pałacu Cande przybyła wiel- 


Mężczyźni nic nie robią i żyją z pracy żon i sióstr 
dzowie'w.spokoju ducha usta- 
się wokół kosza, w któ- 
rym leży kobra i rzuca niena- 
wistne błyski na otaczających 


Nikomu nie wpada 
na myśl, że wąż może każdej 


klinacza wężów, albo w naj- 
lepszym wypadku niech się 
przypatruje widowisku z dru- 
giego chodnika. Co ma ztym 
wspólnego policja?! 

Zaklinacze wężów  uśmie- 
rzają węże w ten sam sposób, 
jak to czynią zaklinacze na 
całym świecie. Niezwykły na 
tomiast widok. przedstawia 
sobą grupka widzów. Tłoczą 
się i przepychają, aby stać 
najbliżej węża. "Nagle rozle- 
ga się przeraźliwy krzyk i 
grupka odskakuje ze stra- 
chem. Kobra stała się nie- 
grzeczna i chciała kogoś po- 
gryźć. „Jak tylko wąż się 
uspokaja, widzowie znów 
zbliżają się do kosza, jak gdy- 
by nic nie zaszło w między- 
czasie. 

Jest ło sport przeważnie tu- 
bylców, Europejczycy miesz- 
kający w Rangoonie mają na- 
tomiast inny sport: piłkę noż- 
ną słoni. Słonie grają w pił- 
kę nożną? Tak, te spokojne, 
silne i inteligentne zwierzęta 


wykonywują tu cały szereg! 


innych jeszcze prac. Przyjem- 
nie patrzeć, jak one pomaga- 
ją człowiekowi w obrębie la- 


sów. Robotnicy sprowadzają 
na wozie pnie drzew i odda- 
lają się. Do wozu zbliżają 
się słonie i trąbami zdejmuje: 
zawsze we- dwójkę Je: 
den pień i jak wyszkoleni 
robotnicy zanoszą go do du- 
żego stosu, gdzie w zupełnym 
porządku układają pnie war 
stwami, Przy tym dzieje się to 
wszystko bez  poganiania 

rzez ludzi, bez okrzyków: 
ez batów. 

Nic więc dziwnego, że sło 
nie nauczono grać w piłkę noż 
ną. Oczywiście, że gra ta p% 
siada pewne odmiany od gry 
europejskiej. Po każdej stro 
nie nie staje 11 zawodników; 
a tylko 3. Piłki — dużej skó- 
rzanej piłki — nie kopie Się 
nogami, a tylko trąbami. Mię: 
dzy uszami każdego słonia Sie 
dzi hindus, który gra rolę do 
radcy i ma uspokoić Sa 
gdy się zbyt uniesie. Ale pode 
czas całego meczu jego inter- 
wencja była zbędna. Słonie 
rzucają się na piłkę ze zat 
miewającą zręcznością i chwy 
taja ją trąba. Grają oni bar- 
dzo fair, tylko przeraźliwie 
wrzeszczą, 


Czy wyśpiewa... pieniądze 


potrzebne na wyprawę naukową! 


Sir Hubert Wilkins, badacz 
okolic podbiegunowych, wpadł 
przed. pewnym czasem na 
myśl dotarcia do bieguna pół- 
nocnego w łodzi podwodnej. 
Smiałe te przedsięwzięcia u- 
waża on zą zupełnie bezpiecz- 
ne j twierdzi, że uda się nawet 
wówczas, gdy załoga będzie 
się składała z młodych dziew- 
czął, a nie z doświadczonych 
marynarzy. Jako dowód ma 


służyć ta okoliczność, że lady| k 


Wilkins, młoda urocza żona 
badacza, weźmie udział w wy- 
prawie jako... kucharka. 
Lady Wilkins, która jest od 
kilku łat żoną uczonego, jest 
doskonałą gospodynią. W 
ərzeciwnym bowiem wypad- 
ka trudno by jej było zadowo 
lić żołądki podróżników pod- 


skiej, Łódź podwodna może 


EE dlugiej wyprawy mor- 


wziąć na pokład tylko konser-| 
| 


Leczenie chorób na... 0: 


wy: mięso, jarzyny, mleko, o- 
rzechy i t. p. I każda gospody- 
ni wie, że tylko pierwszorzę- 
dna kucharka przyrządzi sma- 
czne i urozmaicone dania z 
konserwów. 

Ale lady Wilkins 
nie tylko gotować, jest rów- 
nież aktorka, a jęj nazwisko 
przed kilku laty było znane 
publiczności nowojorskich ka- 
baretów. Obecnie lady Wil- 
cins znów się przypomni no- 
wojorskiej publiczności, ale 
to ze szeczególnych wzlędów... 

Trzy lata pracował sir Hu- 
beri Wilkins nad planami lo- 
dzi podwodnej, która by odpo 
wiadała celom jego wyprawy. 
Gdy wreszcie plany były go- 
towe, okazało się, że nie ma 
pieniędzy, aby je wprowadzić 
w życie. Brakowało mu bo- 
wiem 10.000 funtów. Jest to 
dużo pieniędzy, ale już przy- 


potrafi 


Podjęła się tego instytucja pod nazwą 
„Radiowe centrum medyczne” 


"Przed kilkoma miesiącami 
powstała w Rzymie - szczegól- 
na instytucja, tak zwane ra- 
diowe centrum medyczne. Za- 
daniem tej instytucji jest sta- 
wianie OCZY: oroby i 
przepisywanie lekarstw: tym 
chorym, którzy znajdują się 
na pełnym morzu i są pozba- 
wieni opieki lekarskiej. W cią 
gu krótkiego czasu istnienia 
tej nader pożytecznej insty- 
tucji udzieliła ona drogą ra- 
diową poniosy lekarskiej w 61 
wypadkach na Morzu Śró- 
dziemnym i w 21 wypadkach 
na wszystkich innych mo-' 
rzach. 

W .jaki sposób rzymskie 
centru medyczne udziela po- 
mocy?. Wyobraźmy sobie, że 
na jakimś statku handlowym, 
pa którym zazwyczaj nie ma 
lekarza, ktoś z załogi ciężko 


zachorował. Na pokładzie znaj 
dują się wprawdzie lekarstwa 
— centrum radiowe wie do- 
kładnie, jakie środki medycz- 
ne znajdują się na statkach 
wszystkich narodowości 
ale nie ma lekarza, który by 

trafił powiedzieć, jakie na- 


eży zażyć lekarstwo i w ja-| k 


kiej ilości. Dotychczas w ta- 
kich wypadkach — pozosta- 
wiano chorego na łasce losu, al 
bo też na chybił trafił dawano 
mu jakiś środek zaradczy. 
Obecnie sprawa przybrała zu 
pełnie inny obrót, obecnie ka- 
pitan statku zwraca się drogą 
radiotelegraficzną do. cen- 
trum medycznego w Rzymie, 
oraz opisuje co jest choremu, 
na co się skarży, jaką ma go- 
rączkę i jakie są z grubsza 
objawy chorobowe, które rzu: 
cają się nawet-w oczy człowie 


kowi nie mającemu nic wspól 
nego z med yeya Doktór ra- 
diowy na podstawie tych da- 
nych wytwarza sobie obraz 
choroby i drogą radiotelegra- 
iczną przepisuje lekarstwo. 
Wziąć lekarstwo X, po tyle i 
tyle kropli dziennie oraz przy 
cładać zimne okłady. 


W razie gdy zachodzi ciężki 
przypadek, lekarz radiowy 
„pozostaje przy tóżku* chore- 
go, to znaczy, utrzymuje sta- 
ty kontakt ze statkiem i co- 
dziennie dowiaduje się o sta- 
nie zdrowia chorego i na pod- 
stawie pośrednich obserwacji 
daje wskazówki jak należy go 
leczyć. 

Często się zdarza, że cen- 
trum radiowe na podstawie 
opisu podanego przez kapita- 
na statku dochodzi do wnios- 


ku, że chory ma ciężkie zapa 
lenie ślepej kiszki, albo zacho 
rował na inną chorobę, wy- 
magającą nątychmiastowej o- 
peracji. Wówczas nie wystar 
czają już środki apteczki po- 
kładowej. 'Ate doktór radio- 
wy i w takich razach znajdu- 
je wyjście z sytuacji. Dowia- 
duje się o położeniu statku i za 
raz z Rzym 1 startuje samolot, 
na którego pokładzie znajdu- 
je się chirurg, ze wszystkimi 
niezbędnymi instrumentami 
do operacji.  Wylądowawszy 
na statku chirurg. stwierdza, 
czy chorego należy natych- 
miast opergag czy można go 
w samolocie przewieźć do naj- 


bliższego szpitala. W pierw- 


szym wypadku przeobraża się 


jedna z kajut w salę opera- 
cyjną i lekarz z miejsca.przy 


stępuje do pracy. 


iegłość: 


gotowania do nowej ekspedy* 
cji pochłonęły 200.000 do „i Je 
go przyjaciele orzekli, że WIĘ 
cej nie mogą ofiarować na cet 
Uczony byi zrozpaczony. Sytu 
acją była, zdawałoby się, beż 
wyjścia, bo skąd tu wziąć t 
wielką sumę pieniędzy? Ź Val 
dą przyszła wówczas lady Wi 
kins, która przypomniała 50% 
bie o swoim radzinnym mie" 
ście Nowym Jorku i o gi Ze 
byłą popularną pieśniarką, za* 
nim udała się z uczonym í o 
ołtarza i wyrzekła się kare” 
ry artystycznej. 

"Lady Wilkins zatelegrafowa 
ła więc do Nowego Jorku 1 w. 
pytała, czy mają tam chęć aż 
angażować w charakterze Pi 
śniarki żonę badacza © kj 
podbiegunowych. Prosiła J 
dnak, że jeśli ją zaangazijó 
aby zachowano to na a ECO 
tajemnicy przed jej m<%£ tę 
któremu chciała zrobić sety 
spodziankę i aby, "A je 
przedwcześnie nie pisa EE 
zamierza przybyć do Ame 
ki. p 
Właściciele teatrzyków łaj 
Broadwayu byli zachwy cei 
tym projektem. Mieli oa; ja 
nową sensącję. Małżon a Wil 
czonego pieśniarką. Lady b. 
kins otrzymała cały gar em 
ponętnych ofert i Z „dować 
Ro mokta raa zdecy 

ną z nich. A 
SDA: kobieta nie ZA 
przesądów za. kilka A = 
znów spotka się ze kale do 
żem i uda się na wypra po- 
bieguna północnego. miesię: 
wiem w ciągu cztereć jej 
cy zdobędzie niezi 


sumę — 10.000 funtów. 


Morderca dziecka 
skazany na śmie" 


= 
Z Gliwic donoszą: Sad pral 
sięgłych w Gliwicać _.|berta 
wczoraj na Śmierć ZĘ „amor 
Gorgona, oskarżonego o zięcka 
dowanie nieślubnego kę tego 
PP) A mat ę zy 
Łucji Ringel, oraz „spó! 
dziecka oskarżoną HRE wię 
udział w zbrodni na 
zienia. 


OSTATNIE 


Sfr. ? 


WIADOMOSCI 


Batalia © mistrzostwo stolicy 


mie wypada rmn gp onus jaco 


k W: półśredniej Doroba_2-gi 
ończyły się w  Warszawie|odniósł zwycięstwo nad Bez: 
łozgrywki półfinałowe o mi- 
strzostwa indywidualne War- 
Aż w boksie: 
wadze muszej w półfina- 
ke Rundstein wygrał z Try- 
7 galskim, a Rotholc zwyciężył 
ausznicik iego. 
walce koguciej w półli- 
nałach Jambor pokonał Mille- 


W sobotę około północy | 


wał Grondkowskiego. 
W średniej i w półfinałach |I 


gu a Krysik wygrał przez pod 
T ng Wieczorka w trze-| W okresie „Dni Krakowa“ 
j rundzie z powodu kon- przypada jubileusz 30-cia stnie 


nia ,Cracovii”. M. in, 15zegra- 
ny zostanie z tej okazji mecz 
piłki nożnej z reprezentacyj* 
ną ary zagraniczną, Okrę 
gowy iązek Piłki Nożnej 
zapowiada ponadto jeszcze 
drugi mecz IAEA noan 
pilki nożnej: Kraków — Ber- 


1 

„W wadze piórkowej w 
śWierćfinale  Forlański zno- 
autowal w pierwszej run- 
tie Makuszyńskiego. 

i W wadze aari w éwierć- 
inalach Błażejewski pokonał 
rlicza, a Dzwonkowski prze 

grał ewin O A ADRIA CZCI a, 


di Dziś wszyscy sportowcy czytają RE "WSR WAN i naj- 
ekawsze pismo sportowe 
któ » NY SPORTOWIEC 
24. Oka dokładny biuletyn z meczu piłkarskiego 
u 
LIGA PARYSKA — POLSKA ZACHODNIA 
raz dokładne relacje z kilkudniowych batalii bokserów 
POZNANIA, ŁODZI I WARSZAWY 
Jak zwykle w numerze bogaty dział informacyjny, licz- 
p poniencje oraz sprawozdania z meczów między- 
wowy 
WŁOCHY — AUSTRIA I NIEMCY — FRANCJA. 
oza tym w numerze szereg niezwykie sensucyjnych 
omości z za kulis, jak 
LIKW UDACJA OKĘCIA, 
tesa tego bogatego numeru jest lascynująca powieść 


któ BIALI NIEWOLNICY+*, 
ra odsłania leż pardonu wszelkie brudy panujące w bok- 
šie amatorskim i zawodow ym. Bohater tej powieści, były 
mistrz Polski w wadze średniej, Matus przeżywa straszliwą 
tenne, odsiaduje nawet karę więzienia za usiłowanie LL 
5 ójs wa, by wreszcie wyemigrować do Ameryki gdzie do- 
aje się w ręce manażera, który usiłuje w jak najszybszym 
ie dorobić się majątku. 
to co przynosi najciekawsze i 


Sportowe 
któ „NOWY SPORTOWIEC* 
ry zawiera 6 stron i kosztuje tylko 10 groszy. 


wiad 


najtańsze pismo 


lak przyjmowano polski 


przed meczem z Ligo BP aut S a 


ay Sk po doskonale Sarao eE ain Y prasy pa- 
x espanej nocy polscy pilka- ryskiej, nie zielny mecz za- 
p udali się na zwiedzenić powiada się bardzo interesu- 
Ne jąco. Wynik jego oczywiście 

te a pierwszy ogień poszły | stoi pod znakiem zapytania. 
reny wysiawy światowej, Kierownicy polskiej rużyny 

zawodni* 


zapewniają że nasi 

dadzą z siebie wszystko, 
aby po tym pierwszyni. wystę 
pie w Paryżu zostawić jak 
ne lepsze wrażenie. 


nastepnie zwiedzono grób Na- 
ona w kaplicy Inwalidów. 
Notre- Daa zwiedziła katedrę|a 
się na ame, po czym udała 
Rh śniadanie, wydane dla 
BAC sekretarza ambasa 

ana Libracha. 


W Popołudniowa prasa pary 
ni x strony lig paryskiej obec 


ska, poświęcająca zawsze W 


sek yli: wiceprezes Fusier i sobotę i niedzielę dużo miej- 
Snia g 77 generalny Viel. Po |sca sportowi, z ogromnym za- 
A erze trener. Racing-Clu- | interesowaniem omawia nie- 
feren PON odbył dłuższą kon dzielny mecz PORE Zacho- 

encję z | upitanem związko | dnia - Liga aryska. 
nm Polskiego Zw. Piłki Noż-| Nowy ewicowy wielki 
0, P. Kałużą i poinformował dziennik informacyjny „Ce 
0 sposobie gry poszczegól- Soir“ ogłasza obszerny wy- 
y Peay aryskich. wiad z red. Strzeleckim. „Pa- 
cc: © kspe ycji płk. Żołę-| ris Soir“ zaś zamieszcza arty- 
À owski i kpr. Nikolski zło-|kuł p. t. „Nowa jedenastka 144 
JA w południe oficjalną wi- Parku. Książęcym* — polska 
zien- 


premiera w Paryżu” : 
nik przypomina że paryżanie 
odnieśli w tym roku dwa zwy 
cięstwa międzynarodowe nad 
Budapesziem.i Pragą, zazna- 
czając, że mają oni nadzieję 


z 

I" ambasadzie. 
gi czórem liga 

w 

cud ala obiad, na który zapro- 

d ni zostali kierownic obu 


r 
RA i przedstawiciele pra- 


paryska 


a ERĄ Archacki 
ską, a Kolczyński wyelimino- T Kzięg prucd i w 
an 


iego. 


a przegrał z 
„a Peonink z Łuką. 


Wielkie dni Krakowa 


Odbedą się łam liczne i 


lin. 

Sport motorowy wystąpi po 
raz pierwszy w „Dniach Kra- 
kowa“ z większymi impreza- 
mi. Krakowski Klub Automo- 
bilowy organizuje w duiu 12 
czerwca wielki zjazd do Kra 
kowa. W dniu nasiępnym, 

j. 13 czerwca Klub Automo- 
bilowy projekiuje urządzenie 
narodow zgo wyścigu w Ojco- 
wie, organizowanego w trzech 
kategoriach:  wycieczkowej, 
A RA SŁ i turystycznej, Do 
zialu sportu motorowego na- 
leżeć będzie bardzo ciekawa, 
po raz pierwszy w Polsce or- 
ganizowana impreza „Moto- 
ball” (gra w pilkę z motoru). 
lmprezę tę organizuje Klu 
Sportowy Zwiąaku Strzelec- 
kiego, przy wapóludziale in- 
nych klabów motorowych. 

Rzucono także myśl wrzą* 
dzenia po raz pierwszy w Kra 
kowie pokazu szybownictwa 
ua Błoniach (szybowiec pod- 
ciągmęty w górę przez aero- 
plan). 

Wśród innych zawodów 
CNIR PEZI CE ENT TI NREL 

Mecz wioślarski 


Pciska = Węgry 

Mecz wioślarski Polska — Węgry 
został ostatecznie ustalony na dzioń 
25 lipca b. r. w Budapeszcie. Pro 


gram meczu przewiduje regaty w 
7-miu klasyczuych 
wioślarskich. 


konkurencjach 


na uzyskanie jeszcze trzecie- 
go zwycięstwa w tym sezo- 
nie. 

Dziennik ostrzega jednak 
przed niedocenianiem Śri 
ny polskiej, gdyż odnios 
ona już kilka poważnych zwy 
sięstw nad drużynami zagra- 
U a w swoim ZA 

czas spotkania paryskiego 
Kacie Clubu z pi Eako 
ską, paryżanie musieli uczy- 
nić najwyższy wysiłek, aby 
uyake nieznaczne zwycię- 
stw 

RE skład obu LIGA 
dziennik podkreśla, że cieka- 
wość widzów na meczu nie- 
dzielnym będzie niezwykle 
zaostrżona. 

„Intransigeant! przypomi- 
na, że mecz niedzielny będzie 
się odbywał pod patronatem 
wielkich dzienników sporto- 
wych, wśród których obok, 

„Iniransigeant” wymienia, 

„Match i są auto“. „lntransi- 

eant” twierdzi, że w .siedzi- 
pe ligi paryskiej na ul. Va- 
lois panuje nastrój zaufana do 
reprezentacji paryskiej. 


Wszyscy, gracze paryskiej 


b|narodowy turniej 


ich piłkarzy| 


OWE 
I Łódź szykuje mistrzów 


notując po drodze niespodzianki 
W półłinałach bokserskich | kiewicz (IKP) i aoa chow: 


Fabisiak pokonał Mileckiego, mistrzostw Łodzi wyniki były|ski (Geyer), piórkowa: 
następujące: w. musza: w fi-| Witkowski (K. Mandet) bijè 

ółfina-| nale walczą Usielski (Geyer)| Michalaka Ę jedn.), a Augu- 
orobąli Popielaty (IKP.), w. kogu- Synowi er) zw oiga 
cia: w finale walczą Spoden-| Bartniaka TK), w. lekka: 
Kowalewski (RP) wygrywa 

Więckowskim Wrz przez 

x EDPS a Woźniaąkiewicz 

(IKP) bije przez RY 

K Bife Rumpla (IKP), zaś Sok.) 

ife Rumpla za ra- 

i ciekawe imprezy nok (zje dh) ) bije $choena (. 
sportow należy jeszcze . ia: Bartosia 

ws Smiles LEN Br Wi (Zjedn.) | bije SAO. (ZSF J.) 

sle“ wieczorem w czasie „Wian a pa anie, a Ostrowski 

ków“. (Seyer pije Krawczyka (Kru- 


sche — Ender), w. półciężka: 
Pietrzak (IKP) bije Kraszew- 
skiego (K. Ender), a Jaskółka 
(jec n.) ŚLE ywa v. pa w. 
ciężka: inału weszli Ku- 


biak (IKP.) i Kłodas (Wima) 


Zamknięciem okresu imprez 
będzie wielki bieg kolarski 
szialetowy, w którym ogień 
z Kopca na Sowińcu przewie- 
ziony będzie do Kielc i z po- 
wrotem do Krakowa. 


Estończycy w Warszawie 


zwyciężają i przegrywają 


W PORĄ wieczorem rozpo-] W RAWA meskie) Estoń 

czął się w Warszawie międży- | czycy Ary i 1:2 

ier sporto- | (9:15, 16:14 i 15 ÓW 

wych z udziałem drużyny e-| wy koszykówce kobiecej 

slońskiej Ask z Tartu. AZS pokonał również Estoń- 
Pierwszego dnia ZARARZ0 czyków 67:25 (30:16). 


nasiępujące rozgr 
W koszykówce męskiej E- 


W siackówce p Toa Estoń 
czycy wygrali z Polonią 2:1|stończycy wygrali z tea, 
74:42 33: 17). 


(15:7 i 13:9). 


- Porażka węgierskich bokserów 


W Kopenhadze rozegrany | fuesom (W) na.pkt., w: lekka: 
zostal mecz bokserski Dania— ar Angy] (W) aje . N else- 
Węgry, zakończony  zwyęi (D) na nia: 
stwem Danii w stosunku 10: Kols (D) Pio M Mea | w) 
Poszczególne wyniki walk |na pkt., w, średni: Szigeti Ww 
byly następujące: w. musza:|bije na pkt. Andreasema (D), 
Enekes ll (W) bije Bremera|w. półciężka:. K. Niels je (D) 
(D) na pkt, w. kogucia: Fre-| wygrywa LEA (W) na 
deriksen (D) bije *Kubinyego skt, w... ciężka: figa 
(W) na*pkt. w piórkowa: So- (D) bije Nagyego (W) na pkt 


rensen (D) wygrywa z Fri- 


M'strzostwa Pol sk 
w podnoszeniu 
ciężarów 


botę wieczorem rozpo- 
EA się w Warszawie roz 
grywki CZ: mistrzostwo Polski 
w zapasach i podnoszeniu cię: 
żarów. 

W wadze LE w pod 
strzostwo Pol S j w poma Osze- 
niu ciężarów zdobył Niedzie- 
la (Śląsk — SĄ kę. „ 2) Łazny 
(Łódź) — 247 i pół kg. 3) Witt 
BJ — 230 kg, 

W ciężkiej na trzech zgło* 
szonych . zawodników „starto. 
wało BEC Z petha Urgacz 
wycofał się. yny zawo- 
dnik skias podniósł 267 
pół kg. Możliwe, że waga 
ciężka będzie powtórzona, 
Poza tym rozegrano kilka 
wstępnych spotkań i w zapa* 


sach. 
BA aa rii O ° 


nanisnmees ae 
Ww MONTE CARLO / : 
„Odmłodzona* dama kładzie 
stawk na numer 22. Uśmiecha 
się k okieteryjnie do sasiada: 
— Sądzę, że wygram, je 
ostawię na liczbę moich lat. 
Kulka ruletki toczy się i za- 
trzymuje na numerze 
— Szkoda — odzywa się SĄ- 
siad — że nie poszła pani za 
pierwótną my ślą. 


jedenastki są w komplecie na 
miejsou i nie zaszła potrzeba 

dokonania w ostatniej chwili 
zmian w składzie drużyny. 


Dalej dziennik podaje roz- 
mowę z sekretarzem geara 
nym ligi paryskiej Vielem, 
który uważa atak drużyny pa 
ryskiej za bardzo skuteczny 
ze względu na doskonałą for- 
mę napastników. Za Luk p. 
niejszych graczy polskie 
Viel uważa Wilimowskiego i 
Wodarza, którzy będą niebez- |* 
piecznymi NE p la 
graczy paryskich. 


Dziennik podkreśla dalej, 
że choć polska piłka nożna 
jest mało znana w Sat to 
jednak nie stanowi bynaj- 
mniej przeciwn mika, z którym 
można się nie liczyć. Piłkarze 
polscy bowiem odnieśli się 
jiż poważne sukcesy na ró 
nych stadionach europejskich, 
a m. in. zdołali odnieść zwy”|P 
cięstwo nad Belgijczykami w 
Brukseli oraz wyeliminować 
W. Brytanię i Węgry podczas 
igrzysk olimniiskich w Beeli=| 
nie. 


mi- 


Zdjęcie nasze. przedstawia moment wygłaszania przez Pana Prezydenta 
spolitej prof. Ignacego Mościckiego w dniu Imienin Mar- 


Rzeczy ) 
szałka Józefa Piłsudskiego 
‘Radia z-Zamku Królewik 


do narodu, poświęconej: pamięci Wielkiego Marszałka. 


19 marca, przed mikrofonem 


iego .w, Warszawie -wielkiej mowy-orędzia 


, Polskiego 


Widzimy 
cielom armii 
wych Policji Państwowej, woj. 
ka Śmigłego-Rydza, na placu: 


tutaj 


ciężkich karabinów 


; o RISIA 
PARZELU y E 7 - 


copmienć z uroczystości wręczenia przedstawi 
1 maszynowych, przez szerego* 
lubelskiego, z okazji Imienin Marszał: 
itewskim w Lublinie. jest to hojny. 
dar lubelskiego korpusu policyjnego na rzecz Fund. Obr. Narodowej: 


*hamowało to normalny. bieg zdarzeń, narażając wiele osób na ciężkie 
- fe - straty materialne, 


E a WDA A E ATAATA Ra A Wo ADN 


odwójne życie bogacza szwedzki 


7" 


Król Anglii, Jerzy, VI-wizytuje przedmieście Londynu. Tysiące dzieci 


„wita owacyjnie króla, 


„w 


eg 


Do wieczora zajmuje sie sprzedażą w małym sklepiku spożywczym 
"1a W noty przemienia się w wielkiego przemysłowca 


Na jednej z ulic sztokholm- 
skich znajduje się mały skrom 
ny,sklep spożywczy, w któ- 
ryn. klientele obsługuje sam 
właściciel, pań Sandrew, niski 
50-letni mężczyzna o łysej gło 
wie. - ry fe 

„O godzinie ? wieczór pan 
Sandrew zamyka swój sklepik 
i na rowerze udaje się do kina 
Metropolitan. Po kwadransie 
stoi u wejścia” na widownię i 
odrywa odcinki kontrolne od 
biletów. Ale pan Sandrew ma 
również wieczorem j inne za- 
jęcia. Może się również zda- 
rzyć, że stoi w. kuchni restau- 
racji Atlantic i piecze gęś, któ- 
rą przyniósł ze swego sklepu. 
Restauracja Atlantic należy 
do niego. Również i restaurac- 
ja, Foresta jest jego własnością. 
jak kinosMetropolitan.i jedena- 
ście innych kin- sztokholm- 
skich. Dwa inne.kina są obec- 
nie na wykończeniu. 

Na razie pan Sadrew posiada 

|| „jaszych i najwytwor- 
niejszych kin w stolicy Szwe- 
cji, kióre' "mogą « pomieścić 
70,000 :widzóv . Wieczorem je- 
dzie na. rowerze od:kina do ki- 
na i; zbiera pieniądze: Zebra- 


PRENUMERATA 


miesięczna Dziennika 


na suma wynosi. prawie co- 
dziennie 50.00v koron, do tego 
dochodzi jeszcze 10.000 koron, 
które dają jego: restauracje, i 
100 koron, które przynosi je- 
go sklep sp-zywczy. 

Pan Saadcew nigdy jeszcze 
nie jechał autem. Ale każdego 
tygodnia widzi 50 filmów, z 
których wybiera kilka odpo- 
wiednich dla swoich kin. Ur- 
dop spędza on zazwyczaj w ku 
shni' jakiejś większej restau- 
racii paryskiej. 

Pewnego razu w ciągu 3-cl 
dni zmywał w jednej parys- 
Kiej restauracji naczynia. 
Chciał przestudiować “działa- 
nie maszyny do zmywanie na 
czyń. Po trzech dniach porzu- 
cił pracę i zapytał, ile mu się 
należy. Powiedziano mu, że 39 
franków, Wówczas zapytał, ile 
kosztuje maszyna do zmywa- 
nia. Gdy mu oświadczono, że 
3.000. franków, wyciagnął, ku 
zdumieniu właścicieli restaura 
cji portfel, dopłacił 4970 fran- 


ków i zabrał z sobą maszynę, 


1 Mieszkańców Sztokholmu 
nie dziwi już dziwaczny tryb 
ela bogacza szwedzkiego. 


Przyzwyczaili się do niego. 


Piotrkowskiego wynosi 
zł 3.00 z dostawą, kwartalnie z przesyłką zł 8 


Za Redaktora i, Wydawnictwo: Leopold Kujawski 


Przed 30 laty przejął po śmier- 
ci ojca sklepik spożyw  , 
przed 10 laty wydzierżawił 
pierwsze kiuo, przed 5 laty po 
siadał już 6 kin, a za kilka mie 
sięcy znajdzie się w jego po- 
siadaniu 14 kin. 


Tego wieczora, w którym v 
jego kinach odbywa się pre- 
«iera jedzie na rowerze od ki- 
ua do kina, a za nim sunie sze- 
reg pustych taksówek. Gdy 
w jednym z kin wszystkie bi- 
lety są wyprzedare i publicz- 
ność nie może tam się dostać, 
imieszcza widzów w taksów- 
kach į przewozi na swój koszi 
do innego.kina, w którym wy- 
świetla sam film. Ma on.przy 


sobie zawsze paczki z cukier- 


kami; które chętnie sprzedaje. 

Dzień pracy w sklepie spo: 
żywczyin jest dla pana Sar Ire 
wa czymś w rodzaju wypo: 


«.,aku, ponieważ wieczoranii 


ma on bardzo wiele zajęcia, W 
„gu jednego wieczora jest on 
„leterem w Astorii, wskazują 
u miejsca w Me.rarai 
sprzedawcą. programów- w 
Gran, sprzedawcą słodyczy w 
Roxy,'przywolującym taksó v 


ki w Carlton, portierem w ga- 
lowym stroju w Imperial, kon- 
ferensjerem programu rewio- 
wego w. Eriksberg, szatnia- 
rzem w Victorii, pomocnikiem 
operatora w Orionie, kolporte- 
rem ulotek reklamowych w 
Kundsholm i projektodawcą 


w- Royalu. Figo 
_ O dziwaku tym krst 5. 
Sztokholmie wiele anegóo": 

powiadają, że najmiis f 
ci klienci, którzy.go me nik 
Pewnego razu przybyła elka. 
go starszawa chuda Ane 
Krzywiła się na gatun: n A 
jakie wyłożył przed ma Ey 
andrew zy tym ośWwie” n 
Sandrew. Przy ty 0 ogóle Jej 


ła, że Sztokholm A 
się nie podoba a nasisi iż 
zapytała, czy jest tu J 


= ing 
znośne kino. Sandrew ski 


> T: H 
Jowa i rzekł z powagą 


. -ckkie DA 
— Dwanaście. Wszystkie f 
leżą do mnie, Czy mam né dla 


nym z nich zarezerwol 


: scoze? 
nowego plakatu reklamowego | laskawej pani lożęt h 


Wywiad prezydentowej Ameryki 


Żona prezydenta Roosevelta 
uczyniła w tych dniach w No 
wym Orleanie sensacyjne wy- 
aurzenie. Gdy przybyła do No 
wego Orleanu. otoczyli: ją 
dziennikarze, prosząc: o Wy- 
wiad. -Pani Roosevelt chętnie 
wdała się z nimi w rozmowę i 
zakomunikowała, że: w tych 
wypadkach, gdy udaje się'w 
podróż otwartym * sportowym 
samochodem, bierze ze sobą du 
ży automatyczny rewolwer. 

— Nienawidzę -broni — do- 


dała pani Roosevelt — jednak 
że, jeśli zajdzie . konieczność, 
potrafię puścić w ruch mój re 
wolwer. Przeszłam ten: sam 


CENY OGŁOSZEN: 


l-sza str. | wiersz mil. jednołamowy 80 gt, 
Ostatnia strona 40 gr, drobne 20 gr za 
„Drukarnia Krajowa”Pracowników Drukarskich, Piotrków Sienkie 


przeć 107 


kurs strzelania, jaki ojorskieJ 


rozjeżdża. Odznacza R 
ką aktywnością I wyg fa mknie 
le odczytów, czy to w mikrofo 
tym lokalu, czy przed artyku 
nem radia, i pisze ty © kach i 
tów w różnych dzien 0 wie- 
pismach, że zarabia Jej roczne 
le mniej od męża. 0000 dola” 
dochody wynoszą 7 e 
rów. Pieniędzy tych AA 
muje jednakże dla s! nacza 
wie że w całości przezpccć, 
na: instytucje dobroczy "| zerze 
których: działalność! 
także wielki udział. 


area 4 

w tek$ 
wyraz. 
wicza 


milsi mu'5% 


cie 60 8 


